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Z obozu ruskiego. 


Lwów d. 8 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

(wi). Chwilową ciszę w obozie ruskim przerwała 
w ostatnich dniach nowa wrzawa. Piszą się ode- 
zwy, zwołują wiece i zgromadzenia. przygotowuje 
wielka i szumna uroczystość. „Prosimy i wzywa- 
my wszystkich Rusinów w Galicji — tak rozpo- 
czyna swą odezwę wydział Narodnej Rady we Lwo- 
wie — ażeby w dniu 3 (15) maja święcili uroczy- 
ście rocznicę zniesienia pańszczyzny. I nie tylko 

o wsiach, ale i po miastach, powinna być obcho- 
zona ta rocznica, bo ona jest świętem narodowem 
u nas, którym ciężka wiekowa niedola pozostawiła 
prawie tylko chłopa“. 

Jak ma być obchodzoną ta uroczystość, poucza 
Narodna Rada w dalszym ciągu odezwy. A więc 
księża mają wtym dniu odprawić msze św. ewen- 
tualnie z procesją i odpowiedniem pouczeniem. Po 
mszy mają być odprawione „parastasy* za dusze 
cesarzy i członków cesarskiego domu, dobrodzie- 
jów i przyjaciół ruskiego narodu: Józefa II, który 
zaprowadził ulgi w pańszczyźnie i Ferdynanda Do- 
brotliwego, który zniósł pańszczyznę, a w now- 
szych czasach także za cesarzewicza Rudolfa, któ- 
ry — są dalsze słowa odezwy — „jak nikt inny, 
poznał nasz naród, zrozumiał jego dumę i balsa- 
mem uznania i pociechy napoił jego serce. Tem 
objawi naród ruski także swoją wierność dla mo- 
narchji austrjackiej i swoje uczucia dynastyczne i 
złoży dowód, iż żadne zakusy odsunięcia go od ce- 
sarskiego tronu, nie mogły tych uczuć wykorzenić*. 

„Dalej mają wszystkie ruskie czytelnie obcho- 
dzić to święto narodowe, albo tego samego dnia, 
albo, jeżeliby roboty w polu stały temų na przeszkodzie, 
w najbliższą niedzielę, a to: odpowiedniemi odczy- 
tami, deklamacjami, pieśniami (szczególnie o pań- 
szczyźnie i jej zniesieniu) i produkcjami muzy- 
cznemi. „Niechaj — powiada dosłownie wydział 
Narodnej Rady — toczą się rozmowy o czasach 
pańszczyzny i jej zniesieniu, o ówczesaych nadzie- 
jach i obecnym zawodzie i niechaj rozumni a po- 
ważni ludzie omawiają sposoby, jak wydobyć się 
z nędzy i dobijać się lepszej doli. Gdzie pokaza- 
łoby się to możliwem, niechaj nasze polityczne to- 
warzystwa, albo uasi pracownicy (dijateli) na ten 
dzień, albo na najbliższą niedzielę zwołują wiece 
ludowe. Te wiece powinny być poświęcone naj- 
pierw pamiątce zniesienia pańszczyzny, a potem 
sprawom i potrzebom obecnej chwili*. 

Taką jest treść odezwy, ogłoszonej w Dile na 
naczelnem miejscu i rozrzucanej tysiącami między 
lud wiejski. Chyba nietrudno, choćby tylko na pod- 
stawie przytoczonych wyżej ustępów, domyśleć się, 
jaki jest właściwy cel tego obchodu. Nie dość 
przewodnikom narodu ruskiego tego niezadowole- 
nia, jakie istnieje wśród ludu ruskiego z powodu 
eisnącej go biedy imaterjalnej i moralnej, niedość 
tej ustawicznie podżeganej nienawiści do „panów“ 
i lachów — oni, dla podsycenia tlejącego zarzewia 
niezgody bratniej i waśni narodowej, nie wahają 
się wywoływać pogrzebanego dawno upiora i straszyć 
nim ten biedny, na pół ciemny lud ruski, który 
jak dziecko daje się im prowadzić, nie zastana- 
wiająć się zgoła nad tem. dokąd dojdzie. Każą mu 
śpiewać pieśni i toczyć rozhowory o pańszczyźnie, 
wiedząc doskonale o.tem, jakie to będą pieśni i 
rozhowory, że sączyć się z nich może tylko truci- 
zna rozgoryczenia i jad nienawiści. Ażeby zaś tem 
skuteczniej rzucać ową siejbę, wciąga się w tę 
ohydną robotą duszpasterzy, rozpoczyna się ją od 
służby Bożej, „ewentualnie z procesją*, a kończy 
rozprawami o obecnych stosunkach, zaprawnemi 
tym samym jadem i tą samą trucizną, ale w zdwo- 
jonych dawkach. I to wszystko dziać się będzie 
pod płaszczykiera lojalności i uczuć dynastycznych, 
chyba także nie bez kozery... 

Za wezwaniem Narodnej Rady, pierwsze po- 
spieszyło młode, bo przed miesiącem dopiero za- 
łożone polityczne towarzystwo Seliańska Rada we 
Lwowie, która na dzień 15 maja zwołało zgroma- 
dzenie swych członków w lwowskim Narodnym 
domu. Wkrótce z pewnością posypią się jak z ro- 
gu obfitości, zapowiedzi podobnych zebrań i ob- 
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chodów w całej wschodniej Galicji, tak, że dzień 
15 maja będzie w istocie wyglądał jak narodowe 
Święto ruskie. A w święcie tem wezmą niezawo- 
dnie udział wszystkie stronnictwa ruskie: narodo- 
wieckie, moskalofilskie i radykalne, choć każde 
z innych powodów i wyłącznie dla swoich partyj- 
nych celów. 

Tymczasem wśród ludu ruskiego wzrasta coraz 
bardziej podżegane ustawicznie rozgoryczenie, a wlad 
za tem szerzyć się poczyna w sposób przerażający go- 
rączka emigracyjna, nie szczędząc nawet ludzi i rodzin, 
którym się tu w kraju wcale dobrze działo i nie mieli 
chyba powodu do porzucania rodzinnej ziemi. Na 
ulicach Lwowa widzieć mozna niemal codziennie 
gromadki błąkających się włościan z różnych po- 
wiatów wschodniej Galicji. Biedacy ci, to ofiary 
gorączki emigracyjnej. Podmówieni przez niegodzi- 
wych, najczęściej żydowskich ajentów emigracyj- 
nych, albo też opętani jakimś dziwnym szałem, 
wyprzedali za pół darmo cały swój dobytek i jak 
ćmy do ognia pędzą na oślep za morze — do raju 
brazylijskiego. Litość bierze, patrząc na tych nie- 
szczęśliwych, których władze starają się powstrzy- 
mać, ale zapóźno i nadaremnie. Zresztą żadne tłó- 
maczenia, prośby, ni groźby na nic się tu nie przy- 
dadzą — chłop, opanowany gorączką, nikomu wie- 
rzyć nie chce, pragnie tylko zaspokoić wewnętrzną 
żądzę, która go, Bóg wie, jak długo już trawi 1 pę- 
dzi w nieznane światy. Najwięcej emigrantów do- 
starczają obecnie powiaty: żółkiewski, sokalski, 
brzeżański, po nich zaś powiaty: lwowski, tłuma- 
cki, złoczowski, kamionecki, rohatyński i jarosławski. 

Ruch ten jeszcze z innego względu poczyna 
przerażać prowodyrów ruskich. Ożo w miarę, jak 
rodziny ruskie emigrują za morze, do wschodniej 
Galicji ściągają się gromadkami chłopi mazurscy 
i osiadają na gruntach, opuszczonych przez wy- 
chodźców. Ludność to dzielna, pracowita, zapobie- 
gliwa i ma przed sobą przyszłość. Więc w obozie 
ruskim wszczyna się alarm: polonizacja Rusi ha- 
lickiej! I oto ci sami, którzy mają pełne usta fra- 
zesów 0 braterstwie ludu ruskiego i polskiego, o 
jednakiej i wspólnej niewoli polskiego i ruskiego 
chłopa. o wspólnych dążeniach. o wspólnym celu, 
o wspólnej walce z szlachecką przemocą — ci sami 
uderzają teraz we wszystkie dzwony na trwogę, 
wołając w niebogłosy, że ziemia ruska przechodzi 
w „czuży roki“. Niech ją bierze za bezcen Nie- 
miec-kolonista, nawet żyd — byle tylko nie polski 
chłop! Krzyki te są o tyle wstrętniejsze, że, Bo- 
giem a prawdą, tej naszej napływowej ludności 
większe grozi niebezpieczeństwo wynarodowienia 
wśród otaczającej ją powodzi ruskiej, aniżeli ludno- 
ści tubylczej, która nietylko jest i pozostania w prze. 
ważającej masie, ale posiada nadto własne kościoły 
i szkoły a te są chyba dostatecznemi twierdzami 
ochronnemi przed tą garstką poczciwych mazurów, 
którym z pewnością ani się śni o jakichkolwiek pla- 
nach zaborczych, 


Nowy prezydent miasta Wiednia. 
Wiedeń d. 7 maja 
(List oryginalny Głosu Naroduj, 


(0) Przed rokiem jeszcze mógł się prędzej ka- 
żdy posiadacz losu spodziewać głównej wygranej, 
aniżeli ktokolwiek z Wiedeńczyków wyniesienia p. 
Strobacha, właściciela niedużego sklepu przyborów 
szkolnych przy Weihburggasse na stolec prezydjal- 
ny stolicy austrjackiego państwa. Los dziwnie igra 
z ludźmi, istotnie rzuca nimi jak piłką. Mnie oso- 
biście bardzo cieszy wybór p. Strobacha na prezy- 
denta miasta, gdyż należy on do lepszych moich 
znajomych. Pospieszyłem też złożyć nowemu pre- 
zydentowi miasta moje życzenia. ! 

— Jesteś pau — rzekł p. Strobach na moją 
orację — zbyt łaskaw na mnie. Ani słowa, iż spo- 
tkał mnie wielki zaszczyt ze strony moich współ- 
obywateli, ale ja jestem tylko chwilowo na tem 
stanowisku, wszak pan znasz położenie. Uczyniłem 
ofiarę dla dra Luegera, nic więcej, jako jemu zu- 
pełnie oddany. W jesieni spodziewam się zajmie 
on już moje, jemu przynależne miejsce. 

Po chwili dodał: 

— Ważne i nadzwyczaj trudne cięży na nas za- 


danie. Każdy musi stać na posterunku, wedle pole- 
ceń naszego wodza, u właśnie tą naszą karnością 
i solidarnością stoimy silnie i bez tego z pewnością 
nie bylibyśmy tak spotężnieli jako stronnictwo. 

— Niestety niemieccy narodowcy — podjąłem 
i zaraz musiałem urwać, gdyż prezydent wpadł 
mi w słowo: 

— Niech pan w kielich słodyczy nie sączy tej 
kropli piołunu.. My sobie z nimi damy radę. O- 
świadczenie Neumayera (kandydata na drugiego wi- 
ceprezydenta, narodowca niemieckiego, który przed 
postawieniem swej kandydatury złożył oświadcze- 
nie, iż zrywa wszelką solidarność z Schenererem i 
jego frakcją), daje tego przedsmak. Stosunki w na- 
szem stronnictwie muszą się skonsolidować, my ni- 
kogo siłą, mocą nie ciągniemy do siebie, ale, jeżeli 
kto sam do nas przychodzi, żądamy i mamy prawo 
żądać tego, żeby nie wszczynał rozkładu, nie wichrzył 
i nie macit. Karność w stronnictwie musi być prze- 
dewszystkiem. 

Rozmawialiśmy jeszcze o sprawach miejskich. 
Nowy prezydent zapowiedział mi dużo zmian, od- 
noszących się dv zarządu miejskiego i reform, któ- 
re ludność powita niezawodnie z wielką radością. 
Aje o tem innym razem, 

A teraz jeszcze kilka słów o osobie p. Stro- 
bacha. 

Jest on mężczyzną w: sile wieku, zdrowym, 
czerstwym, ruchliwym, energicznym i zdolnym 
„selbstmanem*, który od chłopca terminatorskiego 
w rzemiośle introligatorskim Zaczął karjerę, potem 
uczył się księgarstwa, następnie złożył egzamin na 
ekspedytora pocztowego i był nim krótki czas w je- 
dnem z miasteczek królestwa czeskiego, zkąd jest 
rodem. 

Do Wiednia przybył przed dwudziestu dwo- 
ma laty, wstąpiwszy jako pomocnik księgarski do 
jednej z tutejszych księgarń. Po dziesięciu latach 
służby urządził sobie własny interes, o którym po- 
wyżej wzmiankowałem. W życiu publicznem bierze 
on udział ledwie od lat sześciu — a przed dwoma 
laty dopiero wybrano go do Rady gminnej, po któ- 
rej rozwiązaniu powołano go do Kady doradczej 
tak zwanego „bajratu*, dodanego p. komisarzowi 
Friebeisowi, sprawującemu zarząd spraw gminnych. 

Bardzo dodatnią i umiejętną czynność, rozwi- 
ną? był Strobach w centralnym związku wiedeń- 
skich stowarzyszeń właścicieli domów. którego to 
związku był pierwszym prezydentem. Również wy- 
stępował on w czasie kampanji wyborczej często 
jako mowca na zgromadzeniach. Podobnie jak Stei- 
ner, jest i Strobach utalentowanym uczniem dra 
Luegera, uczniem nawet bardzo uzdolnionym, któ- 
ry bynajmniej nie będzie malowanym tylko prezy- 
dentem miasta. lecz dzielnym współpracownikiępam 
dra Luegera, Po 


NOWY SZACH. 


Mozafter-8d-Din-Szach, następca Nasr-ed-Dina, ay EKS 
lat 46. Posiada wyborne zdrowie, jest nadzwyczaj 
czynny i zzamiłowaniem oddaje się ćwiczeniom ciała. 
Jak jego ojciec, lubi i on polowanie na grubego zwierza. 
Zabija tylko tygrysy, pantery, lamparty i niedźwiedzie. 
Okolice jego rezydencji, Tauris, obfitują w tego ro- 
dzaju zwierzęta i nowy szach codziennie udawał się 
na łowy. 

Urodził się w Teheranie. W dziesiątym roku ży- 
cia odesłano go do Tauris, pod opieką serdara, Aziz- 
Khana, jenerainego gubernatora prowineji Azerbadżian, 
należącej do apanażu następcy tronu. Po osiągnięciu 
pełnoletności, ojciec zamianował go gubernatorem tejże 
prowincji. Miał on zawsze przy swoim boku wysokie- 
go urzędnika, który zajmował się sprawami admini- 
stracyjnemi. Posiada wiele zdolności i nadzwyczaj do- 
bre- serce. Te przymioty zjednały mu miłość całej 
Persji. Nie ma więc żadnej wątpliwości, że jego wstą- 
pienie na tron będzie przyjęte przychylnie przez całą 
ludność i alarmujące pogłoski, rozsiewane przez dzien- 
niki angielskie, nie mają żadnej podstawy. Zaszły, co 
prawda. nieporządki, lecz tylko między plemionami 
osiadłemi na kończynach granic państwa. Tam jednak 
nigdy spokój nie panuje, bo ciągła napady Turkoma- 
nów nie pozwalają na zaprowadzenie ładu i regular- 
nej administracji. 
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Przestrzeń między Tauris a Teheranem wynosi 130 
mil. Ztych przeszło 100 jest bezdrożną pustynia. Nim 
więc nowy szach przybędzie do stolicy, upłyną naj- 
mniej trzy tygodnie. Podróżuje on na sposób monar- 
chów wschodnich z wielką świtą. Towarzyszy mu kil- 
ka tysięcy kawalerji, dwór, harem i masa urzędników. 
Książę posiada tylko jednę żonę prawowitą, co jednak 
nie przeszkadza, że kilkadziesiąt odalisek, albo raczej 
niewolnice, osładza mu gorzkie chwile życia. Ma dwie 
córki, zrodzone z żony obecnej i trzech synów, nie 
mających żadnego prawa do tronu. Kształci ich je- 
dnak po europejsku, a edukację powierzył nauczycie- 
lom francuskim. Córki także chowane są na sposób 
francuski 

W Europie, szczególniej w Anglji i Rosji, zadają 
sobie pytanie, czy nowy szach pójdzie drogą reform, 
czy też zasklepi się w starych, feudalnych zwyczajach 
i powróci do rządów despotycznych. Śmiało można 
jednak powiedzieć, że za jego panowania postęp i ey- 
wilizacja powinny przybrać szerokie rozmiary, gdyż 
jest postępowym w całem znaczeniu tego słowa. 

Obecny wezyr, Ali-Asker-Khan, prawdopodobnie 
zostanie przy władzy. Za przeszłego panowania utrzy- 
mywał jak najlepsze stosunki z dworem w Tauris i 
zgrabnie zaskarbiał sobie łaski przysztego władcy Per- 
sji. Inni ministrowie będą usunięci, lecz dopiero z No- 
wym rokiem perskim, który zacznie się w dniu 24 
marca 1697 r. Czy nowy szach odda się w ręce Rosji 
lub Anglji, to dopiero przyszłość pokaże. W każdym 
razie już obecnie wpływ Francji jest przeważający, a 
minister Hanotaux z pewnością postara się, aby swoją 
przyjaciółkę Rosję silnie utwierdzić w Teheranie. 


Z Warszawy 


piszą do Dziennika Poznańskiego: Rząd rosyjski 
zaczął już przed dwoma tygodniami wysyłać osta- 
tnia kategorję skazanych za to wielkie przestępstwo, 
jakiem była demonstracja w dniu Kilińskiego i złą- 
czone z nią czyny polskiego i ogólnie ludzkiego 
współczucia, bądź z patrjotycznym porywem serc, 
bądź z ofiarami więzień rosyjskich. Najpierwszą 
kategorję wywieziono jeszcze w roku 1894. Poska- 
zywani wówczas na kilkoletnie mieszkanie w dal- 
szych gubernjach earstwa rosyjskiego, są już sku- 
tkiem manifestu nowego cara uwolnieni. Przestęp- 
stwem ich była sama obecność przed domem dziel- 
nego majstra Jana; nia potrzebowano długich wy- 
wodów, aby ich uznać za przestępców. Wyjątek 
uczyniono między innymi co do pp. Potockiego Jó- 
zefa i Hłaski. Zatrzymano ich dłużej i umieszczono 
w kategorji poważniejszej. Choroba pierwszego z nich 
opóźniła śledztwo i ostateczne o ich losie posta- 
nowienie teraz dopiero staje się czynem. Pan Po- 
tocki, mimo słabowitego stanu zdrowia, skazany 
na trzy lata zamieszkania w Rosji, dzięki znowu 
temu stanowi, otrzymał żaskawe pozwolenie zapo- 
znania się z gabernją chersońską, jedną z południo- 
wych. Pan Hłasko, za „należenie do patrjotycznej 
propagandy“ mieszkać będzie przez pięć lat w je- 
dnym z powiatów północnych, najbardziej już na 
północ wysuniętej gubernji archangielskiej. Wtło- 
czony przez żandarmerję w jednę z dwoma powyż- 
szemi sprawę p. Popławski, ucieczką swą uwolnił 
rząd rosyjski od konieczności wymierzania nań kary 
za polskość; w tych wszystkich bowiem wielkich 
sprawach, procesach i wyrokach nic więcej nie ma, 
prócz śledzonej, prześladowanej i skaranej polsko- 
ści. Zaden czyn, Żadne usiłowanie czynu, nie zwra- 
cało się przeciwko rządowi rosyjskiemu, jego prawu, 
jego całości, czy części choćby najdrobniejszej, jaką 
Jest np. stójkowy. Przestępcy są Polacy, żyjący 
szczerą społeczną polskością i dowodzący jej czy- 
nem. Takiemu p. Hłasce np. nietylko niczego wię- 
cej nie dowiedziono, ale nawet nie zarzucono, prócz 
owej „propagandy patrjotycznej*, objawiającej się 
przekonaniami i dążeniami narodowemi, a mimo 
to wygnano.g0 na odludną północ, daleko od kraju, 
od świata. 

Dr Szmurło, młody, zdolny, od niedawna pra- 
ktykujący lekarz w r. 1894, powodowany ludzkiem 
uczuciem, zbierał składki i sprzedawał broszury na 
rzecz biednych studentów uniwersytetu, uczestników 
manifestacji kwietniowej, wywożonych do Rosji. 
Trzymano go za to miłosierdzie całych siedmna- 
ście miesięcy, chociaż, nie poczuwając się do prze- 
stępstwa, odrazu się przyznał do tej działalności 
pożytecznej a zacnej, jaką był prowadził. Po ukoń- 
czeniu najzupełniejszem śledztwa do siedmnasta 
miesięcy dodano jeszcze prawie dwa i po półtora- 
rocznem więzieniu dopiero wydano wyrok skazu- 
jący — za „należenie do kółka patrjotycznego* 
(patrioticzeskij krużok) — na pięć łat do półno- 
enych powiatów gubernji wołogodzkiej, która już 
sama przez się jest aż nadto północną. 

Jednocześnie wyjechać kazano na północ pp. 
Juljanowi Grabowskiemu i Wernyhorze, obu Tó- 
wnież na lat pięć i również jak D. i Szmurle, do 
gubernji wołogodzkiej, mającej widać nadany przy- 
wilej więzienia Polaków krnąbrnych i niepoddają- 
cych się tresurze rosyjskiej. Wszyscy wyganiani 
obecnie zyskali godność wygnańców na t. zw. dro- 
dze administracyjnej, pozwalającej karać poza obrę- 
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bem kodeksów, sądów, procedur i wyroków nor- 
malnych. Karą, spotykającą na tej drodze jest wzbro- 
nienie pobytu lub zsyłka. W obecnie wykonanych 
skazaniach stosowano ją hojnie w najwyższym, pię- 
cioletnim zakresie Droga administracyjna istnieje 
tylko jeszcze w Rosji, w Turcji, w Chinach, a 
w pierwszem z tych państw największem cieszy 
się powodzeniem. Dla nowożytnej Europy jest ona 
czemś niepojętem. Używa jej rząd rosyjski w tych 
wypadkach, w których przestępstwo nie jest jeszcze 
wypełnione, a nawet jeszcze nie pomyślane, ale 
osoba stała się już podejrzaną. 


Z KRAJU. 


Kety d. 8 maja. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 


Miasto Kęty ma wiele do zawdzięczenia teraźniej- 
szemu burmistrzowi p. Fr. Zajączkowi, który od prze- 
szłego roku już wiele przyczynił się do rozwoiu mia- 
sta. Ulice, na których były wyboje, zostały zrówna- 
ne; ścieki, w których stała latem i zimą ocuchnąca 
woda, ulepszone ; wielkie błonia i wysypiska piaszczy- 
ste Soły zasadzone drzewami, które z czasem rozwi- 
nięte, będą stanowiły główne miejsce wycieczek mie- 
szkańców miasta; w zeszłym znów tygodniu 2 maja 
ks. dziekan Warmuz poświęcił nowy gmach przezna- 
czony dla sądu powiatowego, który przedtem był u- 
mieszczony w obrzydliwym domu żydowskim, a 60 
najważniejsze nasze Stwowarzyszenie młodzieży rze- 
mieślniczej otrzymało obietnicę, że Rada miejska chę- 
tnie udzieli mu bezpłatnie lokalu dla jego Czytelni 
i jej zgromadzeń, 60 bytoby miezrównanem dobro- 
dziejstwem i materjalnem podniesieniem naszego sto- 
warzyszenia. 

Głównym czynnikiem rozkładowym naszego pol- 
skiego społeczeństwa są żydzi, których z jednej stro- 
ny arogancja a z drugiej podła nikczemność i bru- 
talność wszystko przechodzi, a pomaga im wielu 
chrześcijan, stojących na żołdzie żydowskim, którzy 
własne gniazdo kalają. 

Kto zwiedzał miasta niemieckie: Drezno, Line, 
Monachjum itd., mógł zauważyć, jaka szalona różni- 
ca zachodzi między naszemi a owemi miastami; jak 
inne w ścisłem znaczeniu chrześcijańskie święcą 
niedzielę np. w Salzburgu, gdzie rano wszelki ruch 
handlowy zupełnie ustaje, a wszystko świątecznie przy- 
brane oddaje w ten dzień Bogu „co się Bogu należy“. 
Dlaczego? dlatego, że tam nie ma żydowstwa i lu- 
dność przez to nie jest tak zdemoralizowana. 

Proszę wejść do poczekalni III klasy na dworcu 
kolejowym w Krakowie i porównać tę samą z pocze- 
kalnią w Monachium, gdzie się nigdy nie zobaczy 
tego, do czego u nas czuje się wstręt wrodzony i 
jakąś tajemną odrazę. Jest to jedna z głównych przy- 
czyn upadku naszego społeczeństwa, przeciw czemu 
wszyscy złączyć się  wiuni i wystąpić stanowczo 
aby wyzwolić rzemiosła i przemysł z rąk żydowskich 
którzy zagarnąwszy w swe ręce wszelki handel, trzy- 
mają w ciężkiej niewoli nasz lud poczciwy po wsiach 
i rzemieślników po miasteczkach. Wszyscy mogą to 
poświadczyć i tysiące przykładów przytoczyć, ja przy- 
toczę fakt prawdziwy: 

Na głównym gościńcu z Kęt do Białej pewien 
katolik ożeniony niedawno z wychrzcianką, otworzył 
dom gościnny pod napisem: „Katolicka gospada*. 
Co się nie dzieje? Zjawia się zaraz z pobliskiej wsi 
Bulowie, na terytorjum której, ten dom się zuajduje, 
pewien mężczyzna jako wójt z Bulowice i nakazuje 
natychmiast usunąć napis, „katolicka gospoda“ po- 
dając jako przyczynę, że podobny tytuł jest obrazą 
religji chrześcijańskiej. Owa wychrzcianka, gorliwa ka- 
toliczka, zgłasza się o radę do jednego z księży w Kę- 
tach, oświadczając, że jeśliby tak rzeczywiście było, 
gotowa to natychmiast zmienić i usunąć. Nie potrze- 
ba być mędrcem, aby odgadnąć, kogo kłuł w oczy 
ów napis i to, że cały ruch skupiał się koło owej 
gospody. 

Otrzymawszy przeciwną temu odpowiedź, owa o0- 
soba wraca spokojna do domu, ale tejże samej nocy na- 
pis „katoliska* zostaje czernidłem zatarte i zniszczone 
bez śladu. Kto jest ów wójt z Bulowie? Znam wójta 
z Bulowie p. Bryzka, który jako katolik tegoby ni- 
gdy nie uczynił i nie mógłby się odważyć na podo- 
bng zniewagę i hańbę naszego katolickiego imienia | 
Czyja to sprawa i przebiegłość, możua różnie przy- 
puszać, lecz czytelnicy łatwo się domyślą. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 8 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(8) Słowo, wstrząsające państwem rok trzeci, 
stało się nareszcie ciałem : reforma wyborcza uchwa- 
lona! Pod wrażeniem tego wielce doniosłego faktu 
pozostaje opinja publiczna, a chwila nabiera do- 
niosłości dziejowej, gdyż reforma wyborcza oznacza 
niezawodnie nowy okres w dziejach nietylko par- 
lamentaryzmu, lecz także i państwa austrjackiego. 
Jest ona niezawodnie jako dzieło kompromisu peł- 
ną braków i ułomności, jednak wobec zastarzałej 
dotychczasowej ustawy wyborczej oznacza ona nie- 
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zawodnie wielki postęp, nadając prawa polityczne 
przeszło trzem miljonom nowych wyborców. - Izba 
poselska uchwaliła ją ogromną większością, bo 
wszystkiemi głosami przeciw dziewiętnastu głosom 
dziwnych osobników, którzy zacietrzewieni w teo- 
remach okazali, iż nie posiadają najmniejszego 
zmysłu do praktyki życiowej. Głosować przeciw 
reformie wyborczej, znaczy głosować za utrzyma- 
niem status quo, za wstecznictwem, a lubo przeciw 
głosowali najskrajniejsi, niemniej przeto postępek 
ten piętnuje ich jako wsteczników. Niechaj nikt 
tu nia prawi, że status quo lepszym jest, aniżeli 
projekt, rządowy reformy wyborczej, bo to jest 
wierutnom głupstwem, ani też niechaj nikt się nie 
zasłania wymówką, iż dlatego głosował przeciw, 
by tym sposobem umożliwić lepszą, doskonalszą 
reformę wyborczą. Ostatnie twierdzenie jest także 
niedorzecznością, gdyż dalsze udoskonalenie refor- 
my wyborczej niezawodnie łatwiej da się osiągnąć 
ua podstawie obecnej reformy wyborczej, aniżeli 
na pcdstawie starej ustawy wyborczej. Z takimi 
politykami do rupieciarni ! 

Więc hr. Badeni istotnie dokonał dzieła, o któ- 
re napróżno pokuszały się poprzednie rządy i par- 
iament. Sprawiedliwość wymaga uznać zręczną rę- 
kę prezydenta gabinetu i stwierdzić niemały jego 
sukces w tym kierunku. 

Podczas imiennego głosowania nad reformą wy- 
borczą zdarzył się wczoraj w Izbie poselskiej zna- 
mienny epizod. W środku sali można było widzieć, 
jak nieprzejednani do niedawna jeszcze przeciwni- 
cy: hr. Badeni i dr. Lueger spotkawszy 
się, przejmie, niemal po przyjacielsku, 
ściskali sobie dłonie. Epizod ten był sym- 
bolicznym : reforma wyborcza załatwiona, sprawa 
wiedeńska tak samo — dwie najtrudniejsze kwestje, 
do czego dodać trzeba, iż jako trzecia sprawa Cze- 
ska na dobrej znajduje się drodze. 

_ Piękny zaiste trójliść sukcesu. Uznać to musi 
każdy, kto rozumnie zastanawia się nad rzeczami 
i opozycji nie robi tylko dla opozycji. 

Niemile od wzmacniającegć się nadzwyczajnie 
stanowiska gabinetn odbija zupełna anemja parla- 
mentu. Djetarjuszy dziesięcioguldenowych państwa 
nie można utrzymać w sali obrad. Brakuje ich na 
posiedzeniach więcej niż dwustu. Skandal nad skan- 
dale! Najlepiej posłać taki parlament na paszę. 


Genewa 2 maja. 
(List oryginalny Głosu Naredu). 

Narodowa wystawa szwajcarska została otwartą 
wezoraj z niezwykłą uroczystością. Od dwóch iat 
wszystkie kantony nadsyłały hojne składki na jej cele, 
bo każdy Szwajcar poczytywał za Święty obowiązek 
dołożyć cegiełkę do tege dzieła wiekopomnego, które 
świadczy, że przemysł stoi już wysoko w krainie 
Wilbelma Tella, a w wielu gałęziach, przewyższa 


„nawet francuski i niemiecki. 


Pomimo deszczu i przenikliwego wiatru, zebrało 
się kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Pierwsza cerumonja 
inauguracyjna odbyła się na wybrzeżu jeziora Qe- 
newskiego. Prezes komitetu wystawy pan Turettini, 
w podniosłych słowach zaznaczył ważność wystawy 
dla całego kraju i gorącem sercem powitał przyby- 
łych. Prezydent konfederacji szwajcarskiej pan Adrjan 
Lachenal, z urodzenia Genewczyk, w dość obszernej 
mowie, przerywanej ciągłemi oklaskami, naszkicował 
idee i zwyczaje ludu szwajcarskiego, różniącego się 
pod względem religji, pochodzenia, języka, a jedna- 
kowoż ściśle złączonego na punkcie patrjotycznym. 
Biedny, mały kraik górzysty, w obronie ojczyzny, 
potrafi wystawić potężną armję, a sąsiedzi pomimo- 
woli uezuwają dia niego szacuuek. Obecna wystawa 
jest także dowodem jedności narodu. Każdy obywa- 
tel, przyniósł tu swój grosz i swój wyrób i owemi 
połączonemi siłami, stanęła wystawa Świetna i impo- 
nująca. Dawny prezydent konfederacji Deucher prze- 
mówił po niemiecku i złożył hołd miasta Genewie, 
które dokonało dzieła wspaniałego. 

Po wkończeniu przemówień, orszak udał się do 
wnętrza wystawy, położonej po drugiej stronie mia- 
sta. Pochód uvdznaczał się wielką skromnością. Ża- 
dnej pompy militarnej, nigdzie błyszczących mundu- 
rów, ani dekoracyj. Wszędzie czarne fraki i kostjumy 
narodowe. Towarzyszyła tylko banderja, złożona ze 
stn koni, w starych strojach szwajcarskich, z czasów 
bitwy pod Morgarten. Reprezentanci 22 kantonów 
maszerowali parami, Przed nimi postępowali woźni 
z oznakami władzy. 

Na wstępie wystawy uderza przedewszystkiem 
oko prześliczny pałac Bztuk pięknych, zbudowany 
według planów architekta Pawła Bouvier. Masa wie- 
życzek nadaje mu cechę budowli maurytańskiej, jak- 
kolwiek przeważa w nim styl ogólno- szwajcarski. 
Przybrany w chorągwie o barwach narodowych, za- 
rzucony ziełenią i kwiatami, robi wrażenie iście cza- 
rujące. W wielkiej hali maszyn, chór złożony z 300 
śpiewaków, powitał pieśnią przybyłych. Kantaty wy- 
słuchali wszyscy stojąc. Trwała ona zaledwie kilka 
minut. Poczem nastąpiło zwiedzenie całej wystawy. 
Nigdzie się długo nie zatrzymywano, jakkolwiek zwie- 
dzanie trwało przeszło dwie godziny. Nauka i prze- 
mysi są znakomicie reprezentowane. Zegarmistrzow= 
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siwo i jubilerstwo zajmują przeszło 300 metrów kwa- 
dratowych i odznaczają się niezwykłem bogactwem, 
Dział przemysłu mechanicznego, elektryczność, rolni- 
ctwo, sztuki dekoracyjnej i budownictwa, zasługują 
także na bliższy przegląd, 

O godzinie 1 pochód stanął przed wioską szwaj- 
carską. Niestety! deszcz rozmoczył ziemię i ulice były 
pełne błota, Wioska składa się z 70 domków wier- 
nie skopjowanych według natury i każdy z nich od- 
znaczą się cechami  charakterystycznemi. Wszędzie 
turkoczą wrzeciona a huczą maszyny, bo tutaj zajmują 
się przemysłem domowym, będącym podstawą dobro- 
bytu ogólnego. Na głównym placu wioski, grupa 
młodych dziewcząt w strojach narodowych, odśpie- 
wała chór na cześć otwarcia wystawy ułożony przez 
Hugona Bovy. à „olsy 

O godzinie 2 odbył się bankiet. 

W pierwszym dniu otwarcia, pomimo iż cena 
wstępu wynosiła 5 franków, zwiedziło wystawę prze- 
szło 50,000 osób. 

Etna Mi ZWANE p "| om CC) 


Na półwyspie Apenińskim. 
Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ. 
(Ciąg dalszy). 


— Panie komisarzu! — zawołała przestraszona 
kobieta, uwalniając się ruchem energicznym — pan 
się zapominasz! Słowa pańskie mogą mnie tylko 
obrazić. Ja kocham mego męża i jestem kochaną! 

W jej głosie było tyle powagi, a w słowach 
tyle siły przekonywującej, że Leonardo z gniewem 
usta do krwi przygryzł. Znając dobrze kobiety, wie- 
dział, że każda z nich jest stworzeniem słabem wo- 
bec kochanka, ale niesłychanie silnem dla każdego, 
kto jej serca nie umiał natchnąć miłością. 

— Drwi że mnie, bo kocha swego męża, tego 
rewolucjonisię | — rzekł do siebie komisarz, wra- 
cając tego wieczora do domu. 

Nazajutrz przyszedł o godzinie zwyczajnej, a 
trzeciego dnia zrana, gdy w mieszkaniu Bianki wszy- 
scy jeszcze spali, cały jej dom został otoczony Bil- 
nym oddziałem policji. Do sypialni małżonków wszedł 
Leonardo w towarzystwie drugiego urzędnika. 

— Carissimo Giuseppe! — rzekł do gospeda- 
rza, który więcej zdziwiony jak przestraszony przy- 
puw.ywał się nowoprzybyłym, gdy ci weszli w peł- 
nych uuiformach — bardzo mi przykro, że illu- 
strissimo signor questore poruczył mi taką misję 
do spełnienia w domn najlepszego mego przyjacie- 
Ja... ale obowiązek przedewszystkiem... 

— Per Dio! — krzyknął Giuseppe na pół gnie- 
wnie, na pół z trwogą — ĉo to wszystko znaczy !? 

— Władza otrzymała wiadomość, że ty. caris- 
simo amico, przechowujesz broń u siebie. 

Działo się to w r. 1848, w kilka tygodni po 
złamaniu rewolucji. U kogo wtedy broń znaleziono, 
ten bezzwłocznie był karany. 

— Kłamstwo! — zawołał Giuseppe z łóżka wy- 
skakując — to potwarz! 

. Na tę wrzawą Bianka, która w przyległym po- 
koju ubierała się z pośpiechem gorączkowym, wbie- 
gła w białym stroju porannym; czarne warkocze 
spadały jej na ramiona. Cudowną była z tą blado- 
ścią na twarzy i z tym wzrokiem roziskrzonym, 
w którym bojaźń mięszała się z gniewem. 

— To potwarz!—powtórzyła za mężem, a zwra- 
cając się do komisarza, dodała: — Signor Leonar- 
do, pan zuając nas odduwna wiesz, że mój mąż do 
polityki nigdy się nie mieszał. 

— Bardzo mi przykro, cara signora — odrzekł 
zagadniony — że jej zapewnienia, którym najzu- 
pełniej ufam, dia prawa nie mogą wystarczyć... 
Jako wierny sługa J. K. Mości muszę spełnić mój 
obowiązek i dla tego nie weźmiecie mi za złe, sti- 
mat'es'mi cittadini, jeżeli przystąpią do przetrzą- 
śnienia domu... 

— Szukajcie! — odpowiedział gospodarz po- 
nuro. 

Nie długo szukali; w kilka minut pod starą sza- 
fą, stojącą w rogu drugiego pokoju, znaleźli parę 
krótkich pistoletów. Gdy je pokazano gospodarzowi, 
ten stojąc skamieniały słowa nie przemówił. Po 
strasznej tylko bladości jego oblicza można było 
poznać, że okiem duszy objął los, który mn zgoto- 
wano. 

Bianca spojrzała na męża, potem na Leonarda 
i tem delikatnem przeczuciem kobiety, które nigdy 
nie zawodzi, zgłębiła całą tajemnicę. 

— Brigante! — krzyknęła przyskakując do ko- 
misarza — to tyś podrzucił te pistolety! Ty chcesz 
zgubić mego rięża! Ale ja pójdę do kwestora, do 
króla... do papieża... do Boga po sprawiedliwość! 
Chybaby król był sam takim, jak ty łotrem, żeby 
zezwolił na taką zbrodnię ! 

— Przykro mi gentilissima signora — odparł 
Leonardo z dawnym spokojem — że za obrazę kró- 
lewskiego urzędnika i Świętej osoby J. K. Mości, 
popełnioną w obecności tylu świadków, muszę cię 
uwięzić razem z mężem. 


To powiedziawszy dał znak i małżonkowie zo- 
stali odprowadzeni do więzienia. 


* 
* * 


Kwestor otrzymał był bezimienną denuncjację, 
że w mieszkaniu signora Giuseppe znajduje się skład 
broni rewolacjonistów, a że komisarz Leonardo zna- 
ny był ze swojej gorliwości, wysłał go więc zaraz 
z oddziałem policji. 

W południe tego samego dnia zebrał się sąd 
wojenny, który przesłuchał i zaprzysiągł tylko dwóch 
świadków : komisarza i jego asystenta. Wyrok ska- 
zujący obżałowanego na śmierć zapadł jednogłośnie. 

W małej izdebce siedziała Bianca, z twarzą 
w dłoniach ukrytą. Nie płakała. Rozpacz wysuszy- 
ła źródło łez w jej oczach. 

Wszedł komisarz. 

— Carissima signora — rzekł przymilająco — 
radbym z całego serca osłodzić ci los gorzka... 

— Poco pan przyszedłeś? — zapytała krótko 
głowę podnosząc. 

— (Chciałem ci powiedzieć, że twój mąż nigdy 
cię nie kochał... 

— (o mówisz ? — zawołała wlepiając weń spoj- 
rzenie obłąkane. 

— Alboż kochając mógł był ciebie i siebie na- 
rażuć ? 

— Ale ty kłamiesz, kłamiesz! On mnie nie na- 
rażał! Ty sam pudrzuciłeś te nieszczęsne pistolety, 
aby od mego boku oderwać tego, którego ja ko- 
cham ! Zrozumiałam twój pian, nikczemniku, ale ja 
powiem sądowi wszystko, on mnie zrozumie !... 

— Wielka szkoda, że już zapóźno... 

— Zapóźno !? — krzyknęła kobieta, zrywając 
się jak tygrysica. Jej usta drżały, oczy w słup 
Sianęły. 

— spokój się Bianco... Namiętnym gniewem 
jego nie ocalisz, a siebie zgubisz... Myśl raczej o 
Sobie i zaufaj mi jak przyjacielowi... 

— Mój mąż, gdzie mój mąż! — zawołała nie- 
szczęśliwa i siłą nadludzką odtrąciwszy komisarza, 
rzuciła gię ku drzwiom wchodowym. 

Wbiegli słudzy, wstrzymali uciekającą i ręce 
kobiety związali żelaznemi łańcuchy. Komisarz prze- 
straszony wyszedł. 

Po południu na placu tracenia zginął niewinny 
Giuseppe. Bianca, przytrzymy wana przez oprawców, 
musiała „dla przykładu* patrzeć na śmierć męża. 
Po spełnionym wyroku puszczono ją wolno — by- 
ła obłąkana. 

Wszyscy bracia niewinnie zamordowanego wy- 
szli z miasta i zostali brygantami; do roku wszy- 
scy Zginęli na rusztowaniu. 

Signor Leonardo nie przegrał stu skudów, bo 
w dniu wypłaty przeciwnik jego został nagle uwię- 
zionym i dopiero wtedy puszezono go na wolność, 
gdy dał rewers, że otrzymał wygrane pieniądze. 

A Leonardo? Żył wesoło i spokojnie cała pół 
roku, póki jeden z braci zamordowanego nie ude- 
rzył go nad morzem sztyletem w samo serce. 

Tak rządzili Burboni na Sycylji. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ. 
Pawła WAigremont. (47) 


(Ciąg dalszy), 


— Brawo | — zawołał Leon — i temu zapewne 
zawdzięczam twoje odwiedziny ?... Jestem zachwy- 
cony, gdyż praca, będzie stanowiła o twojej przy- 
szłości. 

— Jestem przekonany, wszakże nie przyjąłem 
jeszcze. 

— Nie?.. Praca chyba cię nie odstrasza ?.. A 
więc, co to ma znaczyć ?... 

— Zbyt wspaniałomyślnym byłeś dotąd wzglę- 
dem mnie, bym miał się wahać z wypowiedzeniem 
ci całej mojej myśli i raz jeszcze uciec się do two- 
jej dobroci niewyczerpanej. 

— Dalej, dalej, mój chłopcze nie lękaj się... 
Jeżeli to jest kwestja pieniężna, która ma ci przy- 
szłość zapewnić, jestem gotów. Aż nadto będę szczę- 
śliwy skoro będę mógł, dopomódz takiemu dziel- 
nemu, jak ty, chłopcu! O co idzie słucham. 

— Ależ tyś już tyle dla mnie uczynił! 

— No zapłacisz mi wszystko razem przywiąza- 
niem... Dobrze ?., 

Leon wyciągnął ku niemu uczciwą swą prawi- 
cę. Tamten nie rozbrojony tą szlachetnością, uści- 
snął ją z dawną nienawiścią w sercu. 

— Rzecz jest taka — mówił. — Nie mam ani 
grosza na początkowe urządzenie się w Paryżu, Za- 
mieszkanie w pobliżu domu Rueil, żeby być bliżej 
mojego zajęcia, następnie nie mam nic na wyda- 
tki rozmaite, do których zmusi mnie życie paryskie 
przy zetknięciu codziennem z młodzieżą przeważnie 
bogatą. Jak teraz widzisz, stała moja pensja jest 
tak nieznaczna, a u mnie... 

Leon mu przerwał, pytając : 


— Jak długo 
Rueil ? 

—— Dwa, 8 może trzy lata, Im dłużej tam bę- 
dę, tera więcej 3 nauczę. a potem pewniejszą bę- 
dę miał przyszłość. 

Leon wstał, z kasetki żelaznej mającej wygląd 
eleganckiego sprzęcika, dobył paczkę biletów ban- 
kowych. 

— Słuchaj, drogi mój przyjacielu, nie chcę byś 
drugi raz był zmuszony Zrobić krok, który drogo 
kosztuje twoją dumę wrodzoną. Oto sumka, która 
o ile mi się zdaje, wystarczy ci na trzy lata. Jest 
tu dwadzieścia tysięcy franków. Czy sądzisz, że to 
wystarczy ?... 

— Ależ to za wiele! więcej niż za wiele! — 
wykrzyknął olśniony Karol. — Z czwartą częścią 
tej sumy, miałbym więcej niż mi potrzeba. W do- 
datku będę miał całe zagospodarowanie, meble i 
mieszkanie jednego z moich kolegów, który wy- 
jeżdża z Paryża i chce mi je odstąpić, ulica Tea- 
tralna, 95, w Grenelle. 

— Zatem, weźmiesz to mieszkanie! — rzekł 
Leon —jurządzisz się w niem według upodobania, a 
jeżeli, ccś zaoszczędzisz później miło ci będzie mieć 
na koszty jakich doświadczeń, lub na założenie o- 
gniska domowego, jeżeli je kiedykolwiek mieć bę- 
dzieaz. 

Karol trochę się opierał hojności Leona, ale 
skąpstwo i pożądliwość nie dozwalały mu jednak 
odmówić. 

Rzeczywiście, mieszkanko to, zawierające kilka 
sprzętów z szafką paligaudrową do książek i takąż 
z drzwiami lustrzanemi, stanowiły cały zbytek dla 
niego, który wychowywał się w smrodliwej cha- 
AE 'Toinon, lub w obnażonych ścianach sal szkol- 
nych. 

— Nie zapomnij adresu — rzekł do Leona — 
Grenelle, ulica Teatru nr95. Pierwsze piętro w głę- 
bi podwórza zabudowanego, okna na ogród. praw- 
dziwe gniazdko, umeblowane ślicznie, z kokieterją!... 
O będęż tam pracowaź!... Jatro rano się wyprowa- 
dzam... Co za szezęście.... Mój Boże !.. Odwiedzisz 
mnie prawda ?... powtórzył jeszcze. 

Leon obiecał i adres zanotował. A potem pa- 
trzał ze wzruszeniem na odchodzącego, myśląc : 

— Biedny chłopak !... Los go nie popsuł, uszczę- 
śliwiony taką małą sumką |... Ten przynajmniej 
będzie mnie kochał, choć trochę. 

Zapomniał niestety jaki zawsze wstręt budził 
Karol Pigaletti w Lydji i w Edycie, matce jego. 


IV. 
Miłość i nienawiść. 


zamierzasz pozostać w domu 


Wieczorem tegoż samego dnia, Ludwik Berthier 
wziął na stacji św. Łazarza bilet pierwszej . klasy 
do Perray. 

Noe zapadała gdy wysiadał z wagonu. Elegan- 
cki powóz czekał przed werendą stacji. Był to 
skromny, lecz wytworny ekwipaż doktora Lafont, 
zaprzężony w ciemne bułanki, 

Nie wymówiwszy słowa, usadowił się na po- 
duszkuch powozu, lokaj skoczył obok stangreta, a 
ten ostatni zatoczywszy umiejętny krąg przed sta- 
cją, puścił konie kłusem wyciągniętym. 

Czas był cudowny, powietrze ciepłe i łagodne. 
Cienie nocy ogarniały powoli wszystkie przedmio- 
ty, drzewa, budynki, sady, ruajaczyły. niewyraźnie, 
a w dali na horyzoncie bielała cienka linja dnia 
konającego. Drzewa przydrożne nabierały powoli 
kształtów widm. czarnych, a długie ich cienie słały 
się po ziemi i rozpływały w przestrzeni. 

Powiał wiatr chłodny. 

Dojeżdżano do wielkich stawów, które ciągną 
się kilkanaście kilometrów po jednej stronie dawnej 
drogi królewskiej. Gwiazdy przeglądały się w szy- 
bach wody czarnej, błyszeząc jak smugi djamen- 
tów, eleganckie domki o białych murach, w gir- 
landach roślin pnących, stały za kratami przejrzy» 
stemi i zda się patrzyły oknami pełnemi śŚwiataa. 
A po nad tem wszystkiem w powietrzu woń cu- 
dowua, woń róż, powojów, jaśminu i heljotropu, 
balsamiczne oddechy kwiatów w nocy. 

Powóz stanął przed ciężką żelazną bramą. Ja- 
kiś człowiek z założonemi w tył rękoma, oczeki- 
wał, chodząc w tył i naprzód. Zwiększająca się 
ciemność a w dodatku dwie wysoko nmieszczone 
latarnie, oślepiły Ludwika i nie pozwoliły mu roz- 
poznać rysów nocnego wądrowea. 

— (zy te ty, Lafont? — zapytał. 

— Któż inuy by mógł być, kochany przyjacie- 
lu? — odpowiedział głos z mocnym południowym 
akcentem. Skoro zastałeś powóz na stacji, widać, 
że depeszę twoją odebrałem. Cóż więc dziwnego, 
że czekam na ciebie ? 

Stryj Leona ‚wyskoczył na ziemię. 

Konie i powóz znikły w uliczee otoczonej mu- 
rem, poza którym znajdowały się zabudowania go- 
spodarskie. 

Panowie zaś bramą główną, udali się do py- 
sznego parku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


A więc nie pojedziemy do Pesztu! Tak pisałem 
przed dwoma tygodniami, dziś zaś niech mi bę- 
dzie wolno zaznaczyć z najwyższem zadowoleniem, 
że w tym wypadku nie byłem głosem wołającego 
na puszczy, lecz stałem się tylko echem tego, co 
dusza społeczeństwa polskiego sama odczuwała. 

Na zapytanie moje wówczas postawione, ażali 
czytelnicy Głosu Narodu godzą się z mojemi po- 
glądami, otrzymałem setki listów nietylko z kraju, 
lecz i z zagranicy, w nich zaś nie znalazłem ani 
jednego słowa przemawiającego za Węgrami iich 
wystawą. Przeciwnie, każdy z piszących przyklaski- 
wał zasadniczemu stanowisku, jakie w tej sprawie 
zajął Głos Narodu, równocześnie zaś doniesiono 
mi z kilku miejscowości, że wycieczki, które do 
Pesztn już się przygotowywały, zostały powstrzy- 
mane. 

A więc dobra sprawa tryumfuje! 1 

I nietylko my jedni jesteśmy przeciwni składa- 
niu hołdów cygańsko-żydowskiej cywilizacji Madja- 
rów. Cały świat aryjski w Austrji założył protest 
przeciw wystawie peszteńskiej. Uczynili to, najpierw 
studenci we Wiedniu, teraz ogłaszają dzienniki tak 
czeskie, jak i morawskie, że o tej wystawie nie bę- 
dą umieszczały żadnych szczegółów, arystokracja au- 
styjacka, stojąca twardo przy ojców wierze dała s0- 
bie słowo, że żaden z jej członków nie pojedzie do 
Pesztu, to samo powiedzieli Serbowie, Kroaci, Ru- 
muni, Bułgarzy, słowem prócz żydów i cyganów 
nikt się tam inny nie wybiera. 

Cesarzowa nasza, gdy przez wzgląd na wyma- 
gania polityczne miała wziąć udział w uroczystem 
otwarciu wystawy, ubrała się całkiem czarno i 
twarz czarnym wachlarzem tak sobie zasłoniła, 
że literalnie nikt jej nie oglądał, po skończonej zaś 
uroczystości wyjechała bezzwłocznie do zamku i na 
wystawie ani jednego przedmiotu nie obejrzała, Jest 
to fakt historyczny. 

Radował się lud Izraela, że na wystawie zrobi 
świetny interes, stugębna reklama krzyczy, wciąż 
w niebogłosy, że nikt jeszcze na Świecie nie wi- 
dział takich cudów, jakie w Peszcie zebrano, a tu 
jak na złość wszyscy się cofają, aby spanoszonym 
semitom dłoni nie ściskać. 

Na otwarcie wystawy wyjechał z Wiednia 080- 
bny pociąg z zaproszonymi „żurnałystami*. Znajdo- 
wali się między nimi sami tylko żydzi i ich wy- 
próbowani sojusznicy, do których, ma się rozumieć, 
p. Alfred Szczepański w pierwszym rzędzie należał. 
Ale mimo, iż wielki ten mąż dostąpił zaszczytu po- 
dróżowania pospołu z Moszkami i Ickami, przyje- 
chawszy do Pesztu nie mógł jakoś zdobyć się na 
zachwyt i w ostatniej swojej korespondencji do Ku- 
rjera warszawskiego wyznaje, że w hotelach tam- 
tejszych licho dają jeść, że za dobę każą sobie pła- 
ció od pokoju po 8 złr., a za doróżką za wysta- 
wę żądano od niego tylko — 40 guldenów. 

A więc zdzierają żydki, zdzierają, by od jednego 
zamachu w pierze poróść, lecz mamy uadzieją, że 
im to się nie uda i po wystawie „budże krach !..“ 


* * 
>* 


Z miasta otrzymałem list następujący : 

Artykuły ks. Jeża o ratunku naszych miasteczek, 
drukowane w Głosie Narodu, dotarły do obozu ży- 
dowskiego i wywołały tam rozpaczliwe krzyki. 

— Gewalt, co się dzieja? Już jest jeden ksiądz 
antysemytnik, co się żydów nie stracha, może bę- 
dzie i więcej takich. Ale przecie posiadamy Zeiting 
w Krakowie, po polsku dla głupich gojów pisany, 
to można się obronić, „gałech* się przelęknie i goje 
uwierzą, co u nas, w Galicji, nie potrzeba żadnej 
„agitacji*, tylko trzeba cicho przez pięćdziesiąt lat 
pracować, to u nas będzie tak samo dobrze, jak już 
jest we Węgrzech! Æ soi! 

Z księdzełu atoli należy naprzód teologiczną od- 
być dysputę, więc też talmudysta zawija w ten Zei- 
ting całą swoją wiedzę teologiczną, no i grubo sam 
się łapie, a swym współwyznawcom wyświadcza 
niedźwiedzią przysługę. Zamiast bowiem bronić ży- 
dów od uczynionego im przez ks. Jeża zarzutu (na 
podstawie żydowskiego katechizmu), że ich moral- 
ność broni największych zbrodniarzy, pisze on, że 
religja a moralność, to są dwie różne rzeczy, 
których z sobą łączyć nie można, bo religja „nie za- 
wiera wiecznych, niezmiennych prawideł postępo- 
wania we wszelkich pytaniach życia obywatelskiego“. 

Otóż tego właśnie wyznania z ust żydowina bar- 
dze nam było potrzeba. Ono właśnie najlepiej po- 
twierdza tę zasadę, że gdzie idzie o moralność, tam 
na żyda liczyć nie można, gdyż żyd odłącza religję 
od moralności, podczas gdy chrześcijanie katolicy 
ściśle jednę z drugą łączą i starają się tak żyć, jak 
im ich wiara nakazuje. Zyd zaś wco innego wie- 
rzy, a co innego robi, według potrzeby i geszeftu, 
bo gdyby szedł choćby tylko za Dekalogiem, otrzy- 
manym na górze Synai, toby jeszcze tak nie oszu- 
kiwał i krzywo nie przysięgał, jak to zwykł czynić. 


GŁOS NARODU: 


Według żydowskiej logiki, nie ma też żaden 
ksiądz prawa mówić lub pisać o moralności, bo 
„ksiądz apostołuje religję nie etykę“. (sic). 

Wie kommt die Wrone in die Klatkes? 

Według Zeitingu ksiądz nie ma nawet prawa 
pisać o biedzie małomiejskiej, bo „do tego trzeba 
fachowego człowieka, a nie znahora*, do tego trze- 
ba wprzód przeczytać cztery tomy dzieła „Studja 
nad rękodzielnictwem w Niemczech*, wydane przez 
Verein fir Sozial politik i Sp. Oj! żydzie, żydzie, 
jeżeliś ty te cztery tomy przeczytał, a takie bre- 
dnie piszesz, to widać, że w nich nie ma nic mą. 
drego. Zresztą, czy na to trzeba nauki, żeby czuć 
i krzyczeć, kiedy nas kto dusi, albo okrada? Tu 
potrzeba tylko mieć zdrowe zmysły, a te jeszcze 
podobno posiadają katolicy, nawet w Galicji. Du- 
zoście im zabrali żydkowie, aleście ich jeszcze nie 
odarli z czucia a to jedno wystarczy, by się otrzę- 
śli z tej opieki, jakiej doznają od was, aby się 
obywali bez tego „świetnego fermentu“, jaki wy, 
zwłaszcza w małych miasteczkach przedstawiacie ! 
To sobie musicie powiedzieć, żeście do panowania 
nad nami od Boga nie przeznaczeni. Bóg was tylko 
używa w krajach chrześcijańskich, jak miotły do 
wyczyszczenia śmieci, do ukarania winnych. Gdy 
miotła swoje zrobi, to się ją w kąt rzuca, bo tam 
jest jej właściwe miejsce. 

Wy nie marzcie o Węgrach! Do tego nigdy 
u nas nie przyjdzie. Myśmy już poznali się na 
was i postaramy się o to, by i inni przejrzeli! Wa- 
sze panowanie musi skończyć sią wkrótóe, pomimo 
waszej „trzeźwości i cnót domowych“, wśród któ- 
których wstręv do cięższej pracy na pierwszem stoi 
miejscu. 

Przecie niedarmo Wiedeń jest stolicą naszej 
monarchji Ze stolicy dostaje się na prowincję bek 
złe, jak i dobre. Tym razem stolica dała przykład 
wszystkim miastom w dobrem, w tem, że można 
żyć i rządzić bez żydów, a przynajmniej bez su- 
premacji żydów. Za Wiedniem pójdą inne miasta 
i miasteczka, a księża pewno staną na czele tego 
ruchu, boś im dobro ludności najbardziej leży na sercu. 

Więc siedźcie cicho i nie budźcie sami tego 
licha swojemi „naukowemi* Zeiżóngami, jeżeli dba- 
cie o własną skórę“. 

* 


* * 

Ponieważ pamiętałem, jakie to historje działy 
się przed kiiku laty z tuberkuliną Kocha i jak na 
niej ci wyszli, którzy ją sobie pozwolili zastrzy- 
knąć, przeto listu p. Niesiołowskiego, który przed 
kilku dniami w Głosie Narodu był ogłoszony, nie 
umieściłem nieopatrznie. Wiedząc, że rzecz tej do- 
niosłości, gdyby była w błędnem świetle przedsta- 
wiona, mogłaby nie w jednej rodzinie katastrofę spo- 
wodować, starałem sią i z innej strony o niej wiado- 
mości zasięgnąć i dopiero gdy to się stało, udzieliłem 
głosu p. Niesiołowskiemu. Dziś przytaczam listy in- 
ne, 0d poprzedniego niemniej wymowne. Obowiąz- 
kiem naszym nieść ulgę cierpiącym, a czy Za to 
będzie się kto gniewał, nas to mało obchodzi, my 
bowiem służymy ludzkości, więc też dobro powsze- 
chne wyżej stawiamy, niż interes jednostek, a je- 
żeli ci, co o surowicy piszą, myią się, niech to 
inni udowodnią. My spełniamy nasz obowiązek pu- 
blicystyczny, nie wydając bynajmniej w tej sprawie 
doniosłej głosu stanowczego. 

List pierwszy brzmi: 

Kraków, 27, ul. Zwierzyniecka, 7 maja 1896 r. 

Wielmożny Panie Redaktorze! 

Przypominając WPanu naszą rozmowę u p. D., 
załączam iist- syna mojego w sprawie leczenia su- 
chot. u niego samego przez dra Viquerota. Widzę, 
że p. Niesiołowski już podniósł tę sprawę, po- 
syłam zatem więcej szczegółów, któreśmy dokła- 
dnie sami podczas dłuższego pobytu w Genewie 
poznali. Dodaję, że podczas samego przejścia tychże 
wypadków 1 plotek, byliśmy na miejscu, a więc 
znamy je wprost, nie zaś z opowiadań, jak inni. 

Zostają i t. d. 

A. Taniewski, b. pułkownik. 

List drugi, syna p. Taniewskiego, tak opiewa, 

Kraków 6 maja 1896. 
Szanowna Redakcjo ! 2 

W Głosie Narodu z dnia 6 maja r. b. umie- 
szczony został list w sprawie surowicy antytuber- 
kulicznej dr Viquerata. Jako ten, który jeden z pier- 
wszych sam na sobie doznałam skutków leczenia 
tą surowicą, ośmielam się posłać Szanownej Redakcji 
bliższe informacje, tak co db samego leczenia, jak 
i co do osoby Dr. Viquerata. 

Surowica antytuberkuliczna dr Viquerata jest pre- 
paratem z krwi mułów. Zastrzykuje się ją co drugi 
dzień za skórę w ilości 10 ctm.*. Między piątera 
a dziesiątem zastrzyknięciem następuje reakcja, któ- 
ra się objawia w wysypce na całem ciele, podobnej 
do odry, w nieznacznem podniesieniu temperatury, 
a czasami także z lekkiem zapaleniem stawów, Re- 
akcja trwa najdłużej trzy doby. Mniej więcej mię- 
dzy piętnastem a dwudziestem zastrzyknięciem na- 
stępuje ogółna poprawa, objawiająca się: w lżej- 
szym oddechu, w zwiększeniu apetytu a w szcze- 
gólności w ustąpieniu potów i gorączki. Surowica ta 
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działa tylko w pierwszem, wyjątkowo w drugiem 
stadjum choroby. Wobec braku jakiegokolwiek po- 
zytywnego środka do leczenia tuberkuł, zachętą do 
próbowania, jest już to, że nawet przeciwnicy wy- 
nalazku dr Viquerata stwierdzają, iż szkodzić ona 
nikomu nie może. 

Dr Viquerat, szwajcar, będąc w czasie wynalazku 
tyberkuliny Kocha asystentem dra prof. Kocha 
w Bernie szwaj. wysłany został do Berlina, celem 
zaznajomienia się z tyberkuliną. Odtąd datuje się 
jego praca na tem połu. W jakiś czas potem osiadł 
w Moudon, gdzie obok zwykłej praktyki lekarskiej, 
rozpoczął już z początkiem 1894 r. próby ze swoim 
wynalazkiem. Pierwsze szczęśliwe skutki ściągnęły 
znaczniejszą liczbę chorych. Wtedy to zgłosił się 
do dra Viquerata pewien kapitalista, ofiarowując się 
przystąpić do spółki. Dr Viquerat, ze względu na 
dobro ludzkości, propozycję przyjął, w przeciwnym 
bowiem razie musiałby był przynajmniej trzy czwar- 
te chorych odprawić, gdyż środki jego finansowe 
nie wystarczały na wyrób odpowiednej ilości suro- 
wicy. Wtedy to przeniósł się on do Genewy, gdzie 
z pomocą owego kapitalisty założył „Instytut“ 
i w nim miał pięćdziesiąt osłów, z których pier- 
wotnie wyrabiał surowicę. Ciało medyczne, nie zba- 
dawszy skutków leczenia, zakrzyczało, że z nauki 
zrobił sprawę komercjalną. 

W tym to właśnie czasie i ja przybyłem do 
Genewy na kurację do dra Viquerata. Stan mój był 
tak groźny, że tutejsi lekarze mówili ojcu memu, 
iż mnie nie dowiezie do Genewy żywym. Po po- 
wrocie zdumieni byłi rezultatami, a jak świadczy 
list p, Niesiołowskiego, w samym Krakowie jest to 
już drugi wypadek pomyślny. 

Jeszcze w czasie mojego tam pobytu, dr Vique- 
rat przekonawszy się, że gurowica z mułów jest 
skuteczniejsza, zażądał od wspólnika, tych zwierząt, 
gdy jednak ten pan. dbający tylko o zyski, żadaniu 
temu odmówił, dr Viquerat zerwał z nim wszelkie 
stosunki. I ten fakt został przez jego przeciwni- 
ków na jego niekorzyść zużyby, rozszerzono bowiem 
wiadomość, że „Instytut dra Viquerata* został są- 
downie zamknięty. Dr Viquerat, potrzebujący w swej 
pracy spokoju, przeniósł się do pobliskiego Nyon, 
odpowiadając przeciwnikom słowami Pisma św.: 
„Czyny moje mówić będą za mnie“, 

Z szacunkiem Olgierd Taniewski. 


* 

Nasi najserdeczniejsi w pomysłach spekulacyj- 
nych są niewyczerpani. Ilekroć mogą podejść ła- 
twowiernego chrześcijanina, czynią to zawsze cow 
amore, a gdy z nich złapią którego, klaszczą w dło- 
nie z wielkiej radości i śmieją się między sobą, że 
udało im się goja wykierować. Jeżeli chcecie do- 
wiedzieć się panowie o spekulacji całkiem nowego 
gatunku, to wam opowiem, co w tych dniach spo- 
tkało ks. M. Bejmanowskiego, przeora 00. Pauli- 
nów na Skałce. 

Otóż ks. Przeor niedawno temu otrzymał kartę 
pocztową z uwiadomieniem, że przyszło dła niego 
7 butelek koniaku, a zaś nazajutrz dostał list na- 
stępujący : 

Nowy Sącz 24/4 896. 

Wielebny ks. -Przeor 00. Paulinow 

w Krakowie. 

Podziękując mojemu kolego za rekomandacye 
i biere sobie smiałość posyłać na próbę 7 butelek 
znany jedyny najlepszy koniak, który się mi zda- 
rzyło kupic na licytacye transport i jeszcze mam 
69 butelek, więc prosze bardzo o łaskawy odpo- 
wiedz czy mam te reszte 69 butelek posłać bo je- 
stem pewny że Wielm. ks. Przeor mi wdzięczny 
będzie. Kosztują wyjątkowo po 2 złr. 15 ct. 

Oczekując powrotny łaskawy Obstalunek 

Najniższy Sługa 
A. Neufeld. 

Ponieważ ks. Przeor paczki nie odebrał, przeto 
p. A. Neufeld uznał za rzecz niezbędną wystoso- 
wać doń kartę korespondencyjną tej osnowy: 

Nowy Sącz dnia 3/5 896. 

Wielebny ks. Przeor Dobr. 

w Krakowie. 

Wprawdzie jestem pewny że Wiel. Ks. Dobr. 
wybrał paczke Koniaku Co jestem pewny bez wąt- 
pienia ze Wiełm. Ks. Dobr. będzie bardzo zado- 
wolniony wrazie jeszcze Wielebuy Ks. Przeor Dobr. 
Jeszcze nie wybrał to prosze bardzo łaskawym bye 
i wybrac nie zrobiac mi nieprzyjemność przytakiem 
małosci i proszy o łaskawy dałszy: obstalunek 

Najniższy Sługa 
A. Neufeld. 

Ale ks. Przeor mimo prośb czcigodnego p. Neu- 
felda okazał się niewzruszonym i w liście, do nas 
wystosowanym, tak tę sprawę wyjaśnia : 

„Ponieważ niezamówionego towaru nie mam 
zwyczaju przyjmować, choćby on był „znany je- 
dyny najlepszy*, przeto i z uprzejmości p. Neu- 
felda— lubo niewątpliwie całkiem bszinteresownej — 
nie korzystałem i „paczki* nie przyjąłem. Nadmie- 
niam również, że mimo „pewności* i zaufania p. 
Neufelda, jakie mi okazuje na załączonej karcie 
korespondencyjnejj „paczki nie wybralem“ 
dotąd z poczty i nie „wybiorę“, chociaż przykro 
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mi bardzo, że nawet „przy takiem małości* 
p. Neufeldowi „nieprzyjemność* zrobię“. 

Z ciekawej tej sprawy co jednak wynika? Oto, 
że żydzi w sposób najbardziej podstępny zarzucają 
nieznajome sobie osoby najrozmaitszemi towarami, 
a biada temu, kto się im da złapać. Ten i ów nie 
podejrzewając zastawionego samotrzasku, odbiera 
koniak i w mniemaniu, że mu ktoś z niego prezent 
zrobił, wypija go w najlepsze, tymczasem potem 
zgłasza się pan kupiec z żądaniem zapłaty, za czem 
idą skargi, sądy, koszty i tysiączne nieprzyjemności. 

Ks. Przeor 00. Paulinów był jednak ostrożny, 
lecz czy taką samą ostrożność okazali inni kapłani, 
których zacny p. Neufeld niewątpliwie uszczęśliwił 
swoim koniakiem „na próbę“? wi 

Zaiste, w głowie się kręci, gdy myślę, jakich 
to sztuczek nżywają ci ludzie, aby tylko nas zubo- 
żyć a siebie wzbogacić! 

Kraków d. 9 maja. 


Rok 1846. 


Kronika dworów szlacheckich, zebrana przez ks. 
Stefana Dembińskiego. 


W piędziesięcioletnią rocznicę smutnych wypad- 
ków lutego 1846 roku ks. Stefan Dembiński zebrał 
i wydał kronikę dworów szlacheckich — tych nie- 
mych świadków krwawych zajść i zbrodni podjudzo- 
nego ludu. Dzieło swe autor rozpoczyna rzutem oka 
na ogólną sytuację dziejową przed rokiem 1846. Ow- 
czesnego chłopa ks. Dembiński tak charakteryzuje: 
„Wychowany pod wpływem gniotących go zobowią- 
zań, draźniących go nieprzyjaźnie dla szlachty uspo- 
sobionych urzędników, nie pragnął odbudowania Pol- 
ski. Chłop nasz, który Polakami panów i inteligencję 
nazywał, nie dowierzał obietnieom nadania własności 
i zniesienia pańszczyzny, raczej gdy mu ajenci biu- 
rokracji podsuwali, iż zamierzonemu przez cesarza 
darowaniu pańszczyzny, panowie przeszkadzali, gotów 
był rzucić się na własność dworów, bo mu więcej do 
smaku przypadały komunistyczne teorje, tak słodkie 
w praktyce, jak mrzonki o niepodległości kraju. Pra- 
ktyczny chłopek chciał przedewszystkiem od własnej 
zacząć niepodległości, od zapewnienia własnego do- 
brobytu, a brał się do tego po swojemu“. Z kolei 
przechodzi autor do tych, którzy odegrali w roku 
1846 role podżegaczy, do tych, eo miasto ziarna mi- 
łości rzucali w serca maluczkich kąkol nienawiści, 
zatruwali serca jadem chuci zbrodniezych. 

Duszą ówczesnego rządu był książę Metternich, 
człowiek niepospolitych zdolności. Wywierał on wpływ 
nielada nietylko na austrjackie, ale i na europejskie 
stosunki. Człowiek według dzisiejszych pojęć zasad 
wstecznych, przedstawiciel absolutyzmu, nie poj mował 
ustępstw, otwarcie wyznawał zasadę: sic volo, sic 
jubeo; przemocą tłumił upominania się o prawa oby- 
watelskie, jeżeli nie lieowały z przyjętym przezeń sy- 
stemem rządu. Książę posługiwał się całą armją Bzpie- 
gów i denuncjantów, kruszył każdy wolnomyślniejszy 
poryw i opór, za pomocą okładów Haslingera, będą- 
cego wówczas w modzie i kompresów żelaza w za- 
kładach Kufsteinu, Szpilberga i rodzimych Karmelitów. 

Minister Metternich był głową staramiennej hydry 
urzędniczej, która w Galicji zgoniona ze wszystkich 
stron „austrjackiej* ojczyzny, na każdym kroku gory- 
czą zaprawiała życie poddanych, a przedewszystkiem 
tych, eo mieli odwagę myśleć i mówić po polsku pod 
bokiem e. k. urzędników, nie rozumiejących tego ję- 
zyka i niepojmujących takich uczuć. Rząd melter- 
niohowski — pisze ks. Dembiński — którego dewi- 
zą było: divide et impera, w przeciwstawieniu do 
dzisiejszej pełnej znaczenia i prawdy: viribus unitis, 
winien jest smutnych i nie przynoszących temuż rzą- 
dowi zaszczytu wypadków r. 1846. Prawą ręką Met- 
ternicha był ówczesny prezydent gubernium, baron 
Krieg. Najgorliwszymi obrońcami zagrożonej monarchji 
rakuskiej byli starostowie: Berndt, Breindl v. Wal- 
terstern, Andrzejowski, Przybylski, Lederer, Ostermann. 

Zastanawiając się dłużej nad wszelkiemi wpływa- 
mi, jakim chłop podlegał, autor „Roku 1846“ wypro- 
wadza konkluzję: „Nie mordowali chłopi ze zemsty, 
ale według uknutego planu, czego dowodem, że ró- 
wnocześnie w paru dniach rzeź się odbyła, stosownie 
do danego rozkazu, który podli służalcy ówczesnego 
systemu roznosili po wsiach. Chłopi mordowali, bo 
ich do tego popchnięto. Z jednej strony popchnęli lud 
do zbrodni urzędnicy, z drugiej strony rozbudzali w lu- 
dzie cheiwość i srogość apostołowie z obozu soejali- 
stycznego.* Krótką wzmianką o działalności, pełnej po- 
święceń i zaparcia się duchowieństwa w roku oma- 
wianym, Ks. Dembiński kończy, swą pobieżną, lecz 
niemniej ciekawie napisaną przedmowę. Następuje 
alfabetycznie spisana kronika 149 miejscowości, gdzie 
się rozgrywała rzeź galicyjska. Dzieło ks. Dembińskie- 
go poważnię i sumiennie opracowane, nabiera tem głę- 
bszego znaczenia, że jest pierwszem w naszej histo- 
rycznej literaturze, rejestrującem tak skrupulatnie po- 
szczególne wypadki z r. 1846. 

Są to przeważnie treściwe opowiadania naocznych 
świadków lub wyciągi z ksiąg parafjalnych. Autor 
szaując zapatrywania tych, którzy dostarczyli mu ma- 
terjału kronikarskiego, zamieścił je bez zmiany na po- 
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gląd rzezi. Znajdują się więc tam i namiętne skargi 
i wyrzuty słuszne lub mniej słuszne — ze wszyst- 
kich jednak prawie bije boleść, cierpienie, bo nie ma 
takiego, któryby w lutym r. 1846 nie stracił był oj- 
ca, dziada, krewnych bliższych lub dalszych | Ta wła- 
śnie różnolitcść zapatrywań na tle jednem, bo na tle 
grozy Śmierci najbliższych, suchej zazwyczaj kronice 
nadaje koloryt żywy, jaskrawy, często dv łez wzrusza- 
jący prostem zestawieniem faktów. Ciekawą jest ró- 
wnież książka ks. Dembińskiego ze względu na spis 
nazwisk osób, które padły ofiarą rzezi. Spis to nie 
dokładny, bo jak sam autor powiada, zginęło wów- 
czas do 2.000 osób —- w dziele zaś spotykamy się 
tylko z 455 nazwiskami. W każdym razie to eo jest — 
jest owocem benedyktyńskiej iście pracy, szczerego za- 
miłowania do prawdy historycznej. 

Daleki — jak sam autor powiada — od pretensji, 
aby książka jego była odźwierciedleniem historji ruchu— 
pragnął li tylko podać fakty, „które nieuprzedzonych 
przekonać mogą, że lud wiejski jako narzędzie w 0- 
beem ręku zawinił, oraz że dwory tak złemi nie były, 
jak je warchołowie przedstawili i przedstawiają”. 


Panorama Golgoty. 


Lwów d. 4 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(wi.) Dzięki uprzejmości p. Styki, zwidziłem temi 
dniami, w towarzystwie kilku innych osób, Panoramę, 
a raczej dość daleko już posunięte prace około Pano- 
ramy Golgoty. Dzień był chłodny wprawdzie, ale po- 
godny i słoneczny, a że wybraliśmy się na wystawę 
(tam bowiem w gmachu dawnej Panoramy Racławi- 
ckiej przygotowuje się Panorama Golgoty) w samo 
południe — więc oświetlenie mieliśmy takie, o jakiem 
tylko mogliśmy zamarzyć. Całość przedstawiała się ja- 
sno i wyraźnie, a jakkolwiek tylko w głównej, t. j. 
środkowej części Panorama jest już prawie wykończo- 
na, w reszcie zaś ledwie naszkicowana węglem — to 
jednak zrobiła na nas wrażenie potężne i głębokie. 

Olbrzymie płótno (900 kw. m.) możnaby podzielić 
na trzy ezęści: W środku główna seena dramatu — 
Golgota; na lewo droga do Samaryi i wspaniały pej- 
zaż palestyński, ożywiony licznemi postaciami epizo- 
dycznemi; na prawo Góra Oliwna, Dolina Józafata i 
wreszcie otoczona wysokim murem Jerozolima, z rysu- 
jącemi się na jej tle pięknemi gmachami, jak: po le- 
wej stronie świątynia Salomona, po prawej Syon, da- 
lej pałace Heroda, domy Annasza i Kaifasza itd. W gó- 
rze, na niebie, z obu stron nadciągają ogromne, cie- 
mne, prawie czarne chmury — tyłko w środku, nad 
Golgotą, niebo jest czyste i pogodne, a słońce, jakby 
się na ten jeden punkt wysiliło, zsyła tutaj snopy 
promieni i oświetla niemi scenę o wysoce dramaty- 
cznym nastroju. 

Oto stoi przed nami Baranek Boży, Zbawiciel świa- 
ta, Król jerozolimski, którego własny lud za chwilę 
ukrzyżuje — Chrystus. U stóp Jego, z jednej strony 
krzyż, naświętych barkach Syna Bożego przydźwiga- 
ny na Golgotę, z drugiej zrzucona królewska szata 
purpurowa i cierniowa korona. Ciało Zbawiciela okry- 
wa długa biała suknia, na piersiach rozdarta i w kil- 
ku miejscach krwią świeżą poplamiona. Krew widać 
także na czole od cierni korony, przed chwilą zrzu- 
conej. Głowa przecudowna podniesiona do góry, twarz 
obrócona ku niebu, z wyrazem Boskiego natehnienia, 
ale równocześnie pokory i rezygnacji. W oczach żar 
nieziemski, usta jakby się poruszały, zda się, że sły- 
Szysz szept modlitwy: „Ojcze nasz, któryś jest w nie- 
biesiech...* W całej postawie i w twarzy majestat 
królewski, w połączeniu z przedziwną prostotą. Postać 
to tak święta, tak prawdziwie Boska, że na jej stwo- 
rzenie sam genjusz artysty nie byłby wystarczył, bez 
natehnienia, wypływającego z gorącej i głębokiej wiary. 

Przed Chrystusem, pomiędzy dwoma wbitemi już 
w ziemię krzyżami dół świeżo wykopany, przeznaczo- 
ny na pomieszczenie trzeciego krzyża. Na lewo grupa 
oprawców. Siedzą ociężale na ziemi, dwóch zwróconych 
do widza plecami, trzeciego tylko twarz widoczna — 
twarz bezmyślna, zwierzęco-dzika, wstrętna... Nad do- 
łem klęczy robotnik, który właśuie ukończył kopanie 
i pokazuje stojącamu obok liktorowi rzymskiemu wy- 
dobyty z ziemi piszezeł, W tem miejscu, według po- 
dania, miał być pochowany pierwszy człowiek, Adam. 

W tyle, kilka kroków za Chrystusem, stoi dwóch 
łotrów, którzy za chwilę obok Niego mają zawisnąć 
na krzyżach. Obnażeni, z przepaskami tylko na bio- 
dracn, ręce mają skrępowane powrozami. Dwa to 
zupełnie odmienne typy. Jeden jest uosobieniem po- 
kory, skruehy i rezygnacji; drugi obrazem zakamie- 
niałego zbrodniarza, nieugiętego nawet w obliczu 
śmierci. Za nimi kohorta rzymskich żołnierzy, od- 
komenderowana dostrzeżenia skazańców i utrzymywania 
porządku. O kilka kroków dalej Kterifon, jeden 
z późniejszych wyznaweów Chrystusa, odczytuje gło= 
śno wyrok śmierci. 

W równej linji z Chrystusem na prawo, w nie- 
wielkiem oddaleniu, Jego rodzina. dopuszezona za ze- 
zwoleniem władzy, aż na miejsce stracenia: Matka 
Syna Bożego Marja, podtrzymywana przez ulubionego 
ucznia Chrystusa, Jana i Marję Kleofas, Łazarz, 
wskrzeszony niegdyś przez Chrystusa, późniejszy bi- 
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skup chrzęścijański, umęczony w 102 roku życia, 
Mardocheusz i innych kilka osób. W postawie, w wy- 
razie twarzy, w oczach Madonny maluje się bezgra- 
niczna, czysto ludzka rozpacz, widać, że w tej chwili 
jest to tylko matka, bolejąca nad męką umiłowanego 
Syna, złamana okrutnym ciosem, (Dok. nast.) 


Fotografowanie miłości i nienawiści. 


Wiecie, jaki jest najnowszy cud naukowego świa- 
ta? Oto doszło do tego, że jest już dziś rzeczą mo- 
żliwą czynić zdjęcia graficzne z miłości lub nienawi- 
ści, przychylności lub wstrętu dwojga ludzi, że je- 
dnem słowem uczucia można wzrokiem zobaczyć! 
Sensacyjne to i zdumiewające odkrycie zawdzięcza 
ludzkość, zakłopotana coraz bardziej temi szybkiemi 
zdobyczami wiedzy, — aaszemu rodakowi. Nazwisko 
p. Jodko-Narkiewicza, bogatego właścicieła dóbr w 
gubernji mińskiej znane jest nie od dziś w szerokich 
kołach naukowych cywilizowanego świata; wstyd 
przyznać, że znane jest więcej uczonym rosyjskim i 
niemieckim, niż szerokiemu polskiemu ogółowi. Swo- 
jego czasu doniosły wprawdzie pisma fachowe a za 
niemi i dzienniki, że p. Jodko-Narkiewicz w nadnie- 
meńskich swoich dobrach zastosował z niesłychanem 
powodzeniem elektryczność do rolnietwa, że uprawia 
mianowicie elektrycznością dwieście morgów ziemi: 
elektryczne prądy przeprowadzone są pod ziemią i 
dzięki im zbiory dojrzewają u p. Jodki-Narkiewicza 
o trzy tygodnie wcześniej a sąo 12 do 15 proc. obfi- 
tsze niż u jego sąsiadów. Nie wszystkie jednak dzien- 
niki dodawały, że ten oryginalny gospodarz ma u 
siebie wspaniałe zbiory naukowe i ogromny gabinet 
fizyczny, że rosyjscy uczeni, którym komunikuje cza- 
sem rezultaty swoich badań, otauzają go niezmiernym 
szacunkiem, i że już wówczas dużo było danych, aby 
przepowiedzieć, iż nazwisko Jodki-Narkiewicza zasły- 
nie jako jedno z najwybitniejszych i najświetniej- 
szych imion naukowych. 

Uczony nasz rodak bawił właśnie w Berlinie, 
gdzie studjował doświadczenia Róntgena, których wy- 
niki w jednym punkcie były zgodne z wynikami do 
jakich doszedł p. Jodko-Narkiewiez już przed siedmiu 
laty, kiedy po raz pierwszy wpadł na ślad swoich 
wielkich odkryć. Obecnie wraca uczony badacz nad 
brzegi Niemna, gdzie w zaciszu swojej pracowni bę- 
dzie pracował w dalszym ciągu nad uzupełnieniem i 
udoskonaleniem swoich zdumiewających spostrzeżeń, 
które wprawiły w podziw paryskich, berlińskich i 
wiedeńskich uczonych. Naturalnie tylko w najogól- 
niejszych zarysach możemy obznajomić naszych ozy- 
telników ze skomplikowanemi wynikami tych uczo- 
nych badań, Uczony badacz wyszedł mianowicie z za- 
łożenia, że siła wszędzie w przyrodzie się rozszerza, 
że zatem organizm ludzki jest kondensatorem i pro- 
duktorem pewnych szezególnych i charakterystycznych 
sił. Każdy człowiek jest więc redzajem akkumulatora, 
telefonu, fonografu itp. Dla stwierdzenia tego produ- 
kuje uczony cały szereg prób, do których dobywa 
elektryczność z atmosferycznego powietrza i z same- 
goż ciała. Tak a nie inaczej wytłómaczyć można 
przynajmniej wielkie efekty, jakie osięga, ponieważ 
używa tylko (zarazem jako pobudki) małego aparatu o 
sile dwóch wolt. który może dać małą iskrę co 
najmniej o dwóch centymetrach długości, podczas 
gdy doświadczenia Róntgena potrzebują sześciu sto- 
sów Bunsenowskich i jednego transformatora, który 
daje iskrę o piętnastu centymetrach długości. Zadzi- 
wiających dokazuje czynów uczony z telefonem, zrur- 
kami Geisslera i Orookesa, z przenoszeniem niewi- 
dzialnych promieni za pomocą których rozżarza kilka 
oddzielonych od siebie bań szklanych, z telefonowa- 
niem bez druta itp. Ponieważ z kiernaku pierwotnych 
studjów jest Jodko-Narkiewicz ukończonym lekarzem, 
stosuje także swoje zdumiewające systemy do rozpo- 
znawania i leczenia chorób. Auskultuje np. telefoni- 
cznie serce i rozpoznaje jego stan. 

Szczególniejsze zainteresowanie jednak jak najszer- 
szych sfer wzbudzać musi metoda Jodki-Narkiewicza 
fotografowania albo raczej elektrografowania części ciał, 
przyczem wszelkie nienormalności zwłaszcza w zakre- 
sie nerwowym najwyraźniej się uwidoczniają. Wystar- 
czy położyć rękę lub nogę na przejmującej światło 
płycie, a płyta owa pod wpływem elektryczności bez 
wszelkiego optycznego aparatu oddaje naturalne od- 
bicie danej części ciała z uwidocznieniem jej zdro- 
wego lub chorego stanu. Naturalnej wielkości figury 
na tyeh płytach szklanych są nadzwyczaj wyraźnie 
cieniowane od białego aż do czarnego i oddają naj- 
drobniejsze szczegóły np. pory. W pierwszym rzędzie 
jednak zasługują na uwagę t. zw. diagramy nerwów 
albo odbicia żywotności — niewiadomo zupełnie zre- 
sztą jak to nazwać i określić. Co za różnica np. po- 
między obrazem ręki chorej i ręki zdrowej. Ręka 
Flammariona np. wyobrażona w kilku zdjęciach na- 
szego uczonego, przedstawia woale niepocieszający 
obraz zdrowia słynnego astronoma. Porównanie obra- 
zów ręki sparaliżowanej i zdrowej jest szczególnie 
zdumiewające. Im bardziej ręka jest martwa, tem jest 
obraz niewidoczniejszy. Zwłoki w kilka godzin po 
śmierci wydają jeszcze promienie coraz słabsze, które 
dadzą się elektrograficznie uwidocznić. Są to ostatnie 
ruchy życia. Nowe iskry, zupełnie jednak innego ro- 
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dzaju, objawiają się, gdy ciało zaczyna się psuć. Te 
„wszystkie w wysokim stopniu godne uwagi promienie 
otaczają na wszystkich tych płytach odbicia części ciała 
w gęstych na cal długich snopkach i kiściach żywo 
poruszających się jakby frędzle na wietrze. Ma się 
uderzający obraz czegoś wypromieniającego się. 

Jest dalej rzeczą nadzwyczaj zdumiewającą, jak 
to promieniowanie dwóch ciał zachowuje się wzglę- 
dem siebie. Na jednej z płyt ma nasz uczony zdję- 
cie dwóch delikatnych kobiecych rąk końcami pal- 
ców zwróconych ku sobie. Są one gęsto of rędzlo- 
wane wypływającemi z ciał kiściami promieni, ale 
kiście te nie wybiegają naprzeciw siebie, lecz uchy- 
lają się od siebie jakby ze wstrętem, jakby się wza- 
jemnie gwałtownie odpychały. Jest to automatyczna sa- 
mofotografja antypatji. Pomiędzy dwiema takiemi rę- 
kami kobiecemi, wywiązuje się nawet czasem for- 
malna eksplozja światła, jak gdyby nienawiść wybu- 
chała płomieniem. Natomiast na innej płycie jest 
zdjęcia rąk młodzieńca i dziewczyny zbliżonych do 
siebie i elektrografowanych w tej samej chwili, przez 
ten sam prąd; promieniowanie ich wysuwa się na- 
przód w języczkowych płomieniach i łączy się z sobą 
harmonijnie. Jest to fotografja przychylności, portret 
miłości, jako siły przyrody. Dwa tak odmienne feno- 
meny są wynikiem dwóch identycznych eksperymen- 
tów. Jakże odmienne są choćby tylko zdjęcia dwóch 
palców kobiecych. Jedna z tych kobiet jest zdrowa, 
pełna temperamentu, sangwiniczna, silna; obraz jej 
palca otoczony jest naokoło sprężystemi, nadzwyczaj 
gęsto sknpionemi, przeszło na jeden centymetr dłu- 
giemi kiściami promieni. Druga z tych kobiet jest 
wrażliwa, ale nie sangwiniczna; obraz jej palca jest 
tylko sylwetką, prawie bez frędzli, ale z końców 
palca wystrzelają zato nitkowate promienie na pół- 
trzecia centymetra długie i tworzą cały płomień. 
Niechajże to wyjaśni, kto jest w stanie. 

Djagnostyczno-lekarska ważność tych nowo odkry- 
tyeh faktów jest na razie nieobliczalną. Kto jednak 
widział elektograficzne zdjęcia zdrowego i chorego 
mlecza pacierzowego, ten ma już pewne odczucie ol- 
brzymiej doniosłości tych odkryć, Nasz uczony buduje 
calą nową metodę elektroterapji, której jedną z naj- 
ważniejszych podstaw jest to, że obok nadzwyczajnej 
prostoty zastosowania, polega ona na najdoskonalszej 
lokalizacji elektrycznego działania. Dotychczas przy 
elektryzacjach prócz chorych dotykane były najniepo- 
trzebniej takze zdrowe części sąsiednie ciała. Obecnie 
całe działanie ograniczy się do jednego punktu, który 
tego działania potrzebuje a nasz uczony końcem druta 
elektrycznego dotyka najdelikatniejszych rozgałęzień 
nerwów, jakby miał w ręku nóż sekcyjny. Kautery- 
zaeja będzie zatem dopiero teraz tak racjonalna, jak 
nią być powinna, nie mówiąc już o udoskonaleniu 
innego rodzaju terapeutycznych działań elektryczno- 
ścią jak elektryczny masaż lub franklinizacja. 

Wiek dziewiętnasty kończy się zaiste osłupiają- 
cemi zapowiedziami przyszłości wiedzy ! 


KRONIKA. 


Kraków 10 maja. 

Kalendarz KLościelzey, Dziś, Niedziela Najśw. 
Panny Łaskawej, Izydora włościanina i Joba, jutro Dzień 
krzyżowy, Beatryksy panny, pojutrze Dzień krzyżowy, Nere- 
uszaą i Pankracego imęczenników. 

Dziś w kościele Marjackiim kazanie o godzinie 10 wypo- 
wie ks. Fąferko, sumę następnie celebrować będzie ks. prał. 
archipresbiter Józef Krzemieński. 

Z katedry dziś uroczysta procesja z głową św. Stanisława 
na Skałkę o godzinie 9 rano. 

W kościele św. Mikołaja dziś uroczystość św. Izydora, 
patrona włościan. 

W kościele OQ. Paulinów na Skałce dziś odpust bracki, 

Jutro we wtorek i we środę, jako w dnie krzyżowe, pu- 
bliczne procesje z katedry. 


Kupujcie tyłko u chrześcijan! 


Nabożeństwo żałobne. D. 11 b. m. o g. 9 ra- 
no, 00. Kapucyni odprawią Mszę świętą żałobną za 
duszę ś. p. Zeling, żony dyrektora w Izdebniku. 

Rada szkolna zezwoliła na otworzenie w Krako- 
wie żeńskiego gimnazjnm, z programem odpowiada- 
jącym męskim szkołom średnim. Dyrektorem tego 
gimnazjum emancypantek ma być p. Trzaskowski. 

Lista przysięgłych, wylosowana do III kadencji 
roku 1896. I. Przysięgli główni: Meus Rajmund, bu- 
downiczy; Kien Józef, nadleśniczy ; Teil Aleksander, 
właściciel dóbr; dr Chmurski Serafin, adw. krajowy; 
dr Kibenschitz Zygmunt, adw. kraj.; Zieliński Bole- 
sław, wł. realmości; Kulesza Józef, kamieniarz; dr 
Kaufmann Michał, lekarz; Binczycki Szymon, wł. re- 
alności; dr Niedzielski Stanisław, wł. reał.; Broniow- 
ski Teotil, likw. Tow. Ubezp.; dr Deiches Izydor, ad- 
wokat krajowy; Skórczewski Adolf, handel galante- 
ryjny; Chronowski Eustachy, wł. hotelu; Macharski 
Franciszek, wł. handlu delik.; Bieńkowski Bolesław, 
agronom; Czaplicki Karol, jubiler; dr Eichhorn Fer- 
dynand, lekarz; Barabasz Wiktor, wł. składu forte- 
pjanów: Leśniowski Walerjan, wł. realności; Ówikli- 
cer Ignacy, urzędnik Tow. wzaj. Ubezp.; Drappela 
Ksawery, leśniczy; Witas Kazimierz, wł. realności; 
Grabowski Władysław, budowniczy; dr Lipowski Kon- 


stanty, notariusz; Sobolewski Ignacy, wł. real.; Gą- 
siorowski Władysław, urzędrik Tow. Ubezp.; Krasu- 
cki Antoni, urzęd. Tow. Uberp.; Gablenz Wiktor, u- 
rzędnik Tow. Ubezp.; Wojnarowicz Edward. właści- 
ciel real.; Biborski Aleksander, budowniczy; hr. Dem- 
bicki Juljusz, wł. dóbr; Kieszkowski Czesław, szef 
Tow. Ubezp.; dr Kirschner Aron, lekarz; Klein Wi- 
ktor, wł. hotelu i Rebezbauer Franciszek, wł. dóbr. 

II. Przysięgli zastępcy: Markiewicz Antoni, szewc ; 
Karaś Michał, wł. kramu korzennego; Bałuk Leon, 
piekarz; Hrabowski Alojry, szewe; Karwat Daniel, 
majster ciesiaiski; Zwoliński Walerjan stolarz; Zbroja 
Feliks, wł. real. ; Armatowicz Bolesław, jubiler i Him- 
melblau Feiwel, wł. real. 

Skład trybunału podczas tejże kadencji: Przewo- 
dniczący trybunału radca dworu i przewodniczący 8ą- 
du krajowego karnego A.dolf Summer- Brason; zastępcy 
przewodniczącego radcy sądu krajowego: Antoni Wa- 
wrausch, Jan Fetter, Józef Krzepela, Jarosław Uhr- 
Stebelski i Teofil Giebułtowski. Asystenci radcy sądu 
krajowego: Wilhelm Hófich, Ant. Wawrausch, Jan 
Fetter, Józef Krzepela, Jarosław Ubr-Stebelski i Teo- 
fil Giebułtowski. Sekretarze Rady sądu krajowego: 
Feliks Osadziński, Bernard Müller i Józef Wilusz; 
adjunkci sądu krajowego: Józef Zelek, Ernest Wer- 
ner, Karol Kulikowski, Kazimierz Gałziński i dr Ka- 
zimierz Czyszczan. 

Przypominamy, że dzisiaj w „Sokole“ krakow- 
skim odbędzie się przedstawienie amatorskie, złożone 
z trzech sztuk, na rzecz Tow. weteranów z r. 1563 
i 1864. Główną przynętą po za celem jest opera 
„Wiesław*. Wiele osób z vzolicy zamówiło bilety na 
dzisiejsze przedstawienie. 

Zarząd główny Tow. Szkoły ludowej na po- 
siedzeniu w dniu 2 b. m. powziął uchwałę, ażeby 
lokal Towarzystwa służył wyłączuie dla posiedzeń 
Zarządu głównego i zarządów Kół miejscowych. — 
Przyjęto do wiadomości otwarcie bezpłatnej wypoży- 
czalni w Podgórzu, którą ot rarło trzecie Koło. Kołu 
temu przekazano opiekę nad istniejącemi już bezpła- 
tnemi wypożyczalnia vi w Krakowie. Uchwalono w tym 
roku wybudować szkołę polską w Delejowie (powiat 
Stanisławów). Gminie Klimkówce (pow. Zbaraź) u- 
dzielono zasiłek w kwocie 100 złr. na dokończenie 
budynku szkolnego. Zezwolono na założenie czytelń 
w Tarnopolu i Jarosławiu przez tamtejsze Koła. Wre- 
szcie załabwiono sprawozdania Kół: męskiego we Lwo- 
wie, Nowym Sączu, Karwinie N. Targu. Ciężkowicach 
i Jordanowie. Podanie gminy Zurowej o zasiłek na 
szkołę załatwiono odmownie, a wskutek podania ks. 
Joachima Motykiewicza, proboszcza obrz. łac. w Brzoz- 
dzoweach, uchwalono budowę szkoły polskiej w La- 
szkach objąć programem prac na przyszłość. W koń- 
cu załaiwiono kilka drobnych spraw. 

Zarząd główny otrzymał następujące pismo: 

„Kto pragnie zbawienia Ojczyzny, niech popiera 
przedewszystkiem oswiatę ludu naszego. Dlatego skła- 
dam 3 złp. na Tow. „Szkoły ludowej*. Warsza- 
wiamin*. 

Koronacja cara. Ogłoszony został szczegółowy 
program uroczystego wjazdu pary carskiej do Kremla 
w d. 21 b. m. O g. 1 po południu zbiorą się w Pe- 
trowskim pałacu, gdzie mieszkać będzie chwilowo dwór, 
dygnitarze i urzędnicy, którzy mają brać udział w po- 
chodzie. © godz. 2 popołudniu rozpocznie się pochód 
przy odgłosie salw działowych i dzwonów kościelnych. 
Na czele pochodu jechać będzie konno oberpoliemaj- 
ster, za nim pluton żandarmerji, szwadron przybocznej 
straży cara, szwadron dragonów, delegaci ludów a- 
zjatyckich podległych berłu Rosji, delegaci ziem ko- 
zackich, reprezentanci szlachty rosyjskiej i polskiej na 
koniach, deputowani arabscy, delegaci miast, wsi i 
właścicieli ziemskich z Rosji i Polski, najwyższy mar- 
szałek ceremonji, mistrzowie ceremonji, kamerjunkry, 
szambelani, urzędnicy dworu, wielki marszałek dworu 
z berłem w ręku, w odkrytym powozie. Za wielkim 
marszałkiem jechać będą karety z urzędnikami dworu 
i członkami Rady państwa, drugi marszałek dworu 
z berłem, szwadron kawalergardy, szwadron gwardji 
konnego pułku, car Mikołaj na koniu, za nim również 
na koniach wielcy książęta rosyjscy i książęta zagra- 
niczni, rodzina cesarska w przepysznych złoconych ka- 
retach, jenerał*adjutanci i świty książąt zagranicznych, 
reprezentanci dworów ete. Długość ulic i placów, któ- 
rymi przechodzić będzie orszak, wynosi 7 kilometrów. 
Na całej przestrzeni od pałacu Petrowskiego do Kre- 
mla ustawione będą wojska po obu stronach ulie 
szpalerem. Zbliżającego się cara witać będą orkiestry 
wojskowe hymnem narodowym, kapłani, deputacje, 
przedstawiciele władz itd, W chwili wejścia do pa- 
łacu w Kramlu odezwie się salwa 101 dział a wa 
wszystkich kościołach rozpocznie się bicie w dzwony. 
Ze zmrokiem rozpocznie się iluminacja miasta. Arcy- 
książę Ludwik Wiktor, reprezentant vesarza Franci- 
szka Józefa na koronacji, nie będzie się znajdował 
w orszaku, gdyż przybędzie do Moskwy dopiero 28 
maja. Także i inni członkowie domów panujących 
europejskich przybędą umyślnie później do Moskwy, 
aby się nie narażać na skutki ewentualnego zamachu, 
‘aki chcą wykonać na oare w d. 21 b. m. nihiliści, 


Składki. P. A. K. z Krasnego nadesłał 5 złr. na 
restaurację katedry na Wawslu. 


+ Erazm Tałasiewicz, radca sądu krajowego 
wyższego, urodzony w roku 18388, zmarł w Krako- 
wie dnia 8 b. m. o godzinie 4 rano. Po ukofńcze- 
niu Uniwersytetu we Lwowie, został auskultaniem 
sądowym w Rzeszowie r. 1861, aktuarjuszem 1868 r. 
w Żywou i Tarnobrzegu, następnie adjunktem w Tar- 
nowie i Kolbuszowej, w r. 1874 sędzią powiatowym 
w Tarnobrzegu i Brzeska, radcą sądu Frajowego 
w Rzeszowie i w tym charakterze był przeniesiony 
do Krakowa, gdzie został mianowany radcą sądu 
krajowego wyższego w roku 1890. Na tra..nę zmar- 
łego złożono wspaniały wieniec z napisem: „Sąd 
krajowy wyższy nieodżałowanemu koledze*. Pogrzeb 
odbędzie się dziś o godzinie 4 po południu z domu 
żałoby, L. 23, przy uliey Karmelickiej. 

Zwłoki ś. p. dra Feliksa Szlachtowskiego, prezy- 
denta miasta Krakowa, zostaną we wtorek duia 12 
b. m. zrana wprowadzone z dworca kolejowego do 
kościoła Najświętszej Marji Panny, skąd po odpra- 
wionem nabożeństwie żałotnem zostaną przewiezione 
na cmentarz Rakowieki, gdzie spoczną w grobie fa- 
milijnym. 

Uroczyste odsłonięcie tablicy. We środę dnia 
13 b. m. o godzinie 9 rauo w akademickim kościele 
św. Auny staraniem senatu akademickiego, odbędzie 
się nabożeństwo załobne za spokój duszy &. p. Józefa 
Szujskiego, zasłużonego profesora i rektora Usiwer- 
sytetu Jagielloń:kiego. Po nabożeństwie odprawio- 
nem przez ks. biskupa dra Likowskiego, nastąpi uro- 
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej w Collegium 
novum. W uroczystości tej prócz rodziny Ś. p. Józefa 
Szujskiego wezmą udział profesorowie i młodzież aka- 
demicka, która w dniu tym będzie uwolnioną od wy- 
kładów. 

Hojny dar. Sędziowie przysięgli, neleżący do 
ostatniej kadencji, złożyli 50 złr. na ręce radcy pana 
Jaua Foettera dla Towarzystwa opieki nad więźniami. 

Uroczystość Jachowicza. W piątek d. 8 maja 
odbył się w sali krakowskiego „Sokoła“, obchód so- 
tnej rocznicy urodzin największego przyjaciela dzieci 
śp. Stanisława Jachowicza. Sala zaczęła się zapełniać 
od godziny 1/44, a o 4 już wszystkie miejsca były 
zajęte. Nic dziwnego; czyż mamusie troskliwe o w7- 
chowanie swych dziatek, mogły opuścić spos>bność 
złożenia dowodu wdzięczności temu, który do duisi j 
tak skutecznie pomaga im w kształceniu, młodych 
umysłów? A dzieci mogłyż nie pójść na ten obchód 
na którym miały słyszeć raz jeszcze tak dob że zna- 
ne bajeczki Jachowicza, i to wygłaszane przez ró- 
wieśników i rówieśniezki? To też kędy było rzucić 
okiem, widziało się jasne i ciemne główki, usta roz- 
chylone do uśmiechu i oczki wlepione ciekawie i 
niecierpliwie w kurtynę, za którą musisły się dziać 
jakieś cudowne rzeczy, bo słyszano hałas, ustawianie 
krzeseł i nastrajanie różnych instrurentów muzy- 
cznych. Nareszcie zasłona się podniosła i dziatwa ze 
skupieniem wysłuchała prześlicznej uwertary Moniu- 
szki, wykonanej przez orkiestrę 18 pułku. Następrie 
na estradę wyszła p. Antonina Machczyńska, ażevy 
wypowiedzieć słowo wstępne. Kreśląc w krótkich sło- 
wach życie i działalność Jachowicza, p. Machczyńska, 
która sama była jego uczennicą, tak potrafiła zająć 
swych słuchaczy, że wiele mniejszych dzieci stawało 
na krzesłach, ażeby nie stracić ani jednego wyrazu. 
Za mało mamy czasu, ażeby rozwodzić się szczegó- 
łowo nad każdym punktem zajmującego programu. 
Czego bo tam nie było? Byłi „Pokoik Zosi“ i „Imie- 
niny Basi* i „Zdarzenie prawdziwe z życia Jacho- 
wicza*, i djalog „Babunia i wnuczek“ i prześliczny 
wiersz „Do polskiego dziecka*. Napomkniemy tylko 
o tych, które pomiędzy samemi dobremi były najle- 
psze. Do takich należy djalog „Pszezółka i mrówka* 
deklamowany przez dwie dziewczynki, z których 
przedewszystkiem „pszezółka* zbierała rzęsiste okla- 
ski, a następnie bardzo ładnie wygłoszony wiersz 
Jachowicza „Do moich siosirzenie*. Na zakończenia 
żywy obraz, złożony z kilkudziesięciu dziec* w ko- 
stjamach. Należy się także uznanie i p. Spławińskiej 
za piękną grę na fortepianie i p. Wł. Żeleńsk'entu, 
który dyrygując sam orkiestrą przy wykonywaniu 
„Suity tańców polskich“ niemało się przyczyn** do 
uświetnienia wieczoru. 

Uroczystość 100-letniej roczuicy urodzin Stanisła- 
wa Jachowicza rozpoczęła się w kościele Najw. Marji 
Panny o godz. 8 rano. Przeszło 2.000 dziatwy szkol- 
nej całego Krakowa zebrało się w głównej nawie i 
prezbiterjum kościoła. Mszę św. odprawił przed wiel- 
kim ołtarzem ks. kan. prof. Spis. Podozas Mszy św. 
dźwięczne głosy chłopczyków ze szkoły na Smoleń- 
sku pod kierunkiem p. Juszczyńskiego odśpiewały 
bardzo pięknie kilka pieśni religijnyc«. Dziatwie 
szkolnej, która była zszeregowana, towarzyszyli jej 
kierownicy, nauczyciele i nauczycielki. Ze względu 
na brak miejsca dla całej dziatwy szkolnej, kierownicy 
przywiedli tylko po dwie klasy z każdej szkoły; tym 
sposobem były reprezentowane wszystkie szkoły lu- 
dowe miejskie, a jedynie brakowało dziatwy ze szkół 
wzórowych vbu seminarjów nauczycielskich. Na na- 
bożeństwie . widzieliśmy pana delegata Laskowe . 'ego 
z małżonką i dyrektora policji dra Korotkiewicza, 

Rada młasta krakowska na czwartkowe. pou- 
fnem posiedzeniu uchwaliła przyjąć do gminy Nach- 
mana Schragura, własciciela realności, wraz z żoną 
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i 4-giem małoletnich dzieci za opłatą taksy 50 złr., 
oraz Ignacego Antoniego dw. im. Sobolewskiego, ku- 
pca, wraz z żoną i 5-em małoletnich dzieci, za opłatą 
50 złr. — Rada przyznała następuie wyższe płace 
według nowego etatu dla budownietwa miejskiego 
pp. budowniczemu Żołdaniemu, inspektorowi Wdowi- 
szewskiemu, inżynierowi sanitarnemu Świerzyńskiemu, 
inżynierowi drogowemu Śmiałowskiemu i inspektorowi 
młodszemu Zubrzyckiemu. Wreszcie aplikantem ma- 
gistratu mianowała Rada p. Stanisława Podobińskie- 
go, praktykanta konceptowego w dyrekeji skarbu. 

Tow. lekarskie na ostatniem posiedzeniu miano- 
wało członkiem honorowym, w uznawiu zasług, prof. 
dra Domańskiego. Redaktorem Przeglądu lekarskiego 
wybrano dra Kwaśnickiego, zastępcą tegoż dyrektora 
dra Ponikłę, który jednak dla licznych obowiązków 
zdaje się, że uciążliwej pracy redaktorskie; nie będzie 
mógł przyjąć. Poważnym i odpowieduim kandydatem, 
po zrzeczeniu się prof. Wachholza, jest dr. Paweł 
Radecki. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa strzeleckiego, 
które miało odbyć się w piątek zostało umyślnie od- 
łożone na czwartek dnia 14 b. m., o godz. 11 przed 
pcładniem. W piątek, o godz. 3 po południu, odbyło 
Się pierwsze strzelanie w tym sezonie. Pierwszy strzał 
padł z ręki p. Smidowicza, pierwszą celną trójkę zro- 
bił p. Niewiarowski, takież same trójki zrobili jeszcze 
panowie: Reiner, Smidowicz i Beringer, a że strzela- 
nie było konkursowe, więc wymienieni czterej pano- 
wie walczyli się o nagrodę (klosz na bukiet, z pvd- 
stawą bronzową). Zwycięzcą dnia tego był p. Niewia- 
rowski, któremu też przyznano premjum. Dziś drugie 
strzelanie konkursowe. 

Festyn w parku dra Jordana, z powodu zimne- 
go i niepewnego czasu, odbędzie się dopiero we czwar- 
tek 14, a w ramie dalszej niepogody W uiedzielę 17. 

Parowa fabryka posadzek i robót stolarskich 
w Krakowie, dotychczas pod firmą: Bracia Muranyi 
i Ska, obecnie nosić będzie nazwę: „Stolarnia paro- 
wa i fabryka posadzek spółki komandytowej: Bracia 
Muranyi, T. Stryjeński i Ska w Krakowie“. 

Rozjuszony wół. We czwartek 7 b. m. po po- 
łudniu, przy wyładowywaniu wołów w tutejszych 
magazynach kolei państwowej wyrwał się dozorcy 
Szymonowi Eisenowi wół. Rozjuszone bydlę, pomimo 
oporu ludzi, w bliskości stojących, rzuciło się na Jó- 
zefa Schrema. Ten zdołał jednak jakoś szezęśliwie 
uniknąć nieszczęścia. Rozdrażniony zapewne niepowo- 
dzeniem wół porwał na rogi robotnika kolejowego 
Tomasza Świątka i tak silnie rzucił nim na szyny, 
że Swiątek doznał mocnego okaleczania głowy. Bez- 
przytomnego odwieziono do szpitala św. Łazarza. Stan 
zdrowia pokaleczonego jest niebezpieczny. Pierwszej 
pomocy lekarskiej udzielił lekarz kolejowy dr Eichhorn. 

Poświęcenie kaplicy N. Marji Panny Auielskiej 
w Dębnikach, wybudowanej w zesziem stuleciu, a 
obeenie odbudowanej kosztem i staraniem miejscowych 
obywateli, według bezinteresownie wykonanych pla- 
nów architekta krakowskiego p. Pokutyńskiego, od- 
było się w dniu patrona Polski św. Stanisława, przy 
licznym udziale mieszkańców i włościan gmin okoli- 
eznych. Podczas ceremonii liturgicznej i Mszy Św., 
odprawionej przez administratora parafji podgórskiej 
ks. Wcisłę, odśpiewał zaproszony chór Tow. drukarzy 
krakowskich „Ognisko“ mszę czterogłosową Koenana, 
pod dyrekcją swego kierownika L. Bicza. 

Następuie w podniosłych słowach przemawiał ks. 
Wcisło, poczem odbyło się przyjęcie w domu p. Łu- 
kasika, gdzie na cześć fundatorów, a mianowicie p. 
Reingrubera, Móla Tomasza, Matnsiąka, 4uyczaka 
i Gawińskiego wypito tuast. Za inicjatywą tychże 
panów ma stanąć w niedługim czasie szkoła, mają 
„być ulepszone kumunikacje przez zakładanie chodni- 
ków brukowanych i ma być założone Towarzystwo 
wzajemnej polnocy. 

Kłamstwa żydowskie. Berliński Tagblatt, za 
nim N. fr. Presse i inne żydowskie dzienniki do- 
niosły, że w Wieliczce burzyciele porządku dynami- 
tem kościół wysadzili. Tymczasem w całej historji 
tyle jest prawdy, że ktoś na ulicę niedaleko kościoła 
rzucił petardę, która nieszkodliwie eksplodowała. 

Deputacja towarzystw weterynarskich ze Lwowa 
i z Wiednia, przedstawiła się — jak donosi Prze- 
gląd weterynarski — w tych dniach władzom w Wie- 
uniu i przedłożyła swoją prośbę w sprawie podwyż- 
szenia rang dla weterynarzy rządowych. W deputacji 
wzięli udział: p. Toskano z Wiednia, p. Wagner 
z Czaslowa w Czechach, p. Hanka Karol z Naimu 
na Morawie i p. Smoluchowski ze Stryja. Delegacja 
znalazła wszędzie bardzo uprzejme i ciepłe przyjęcie. 
Prezydent ministrów hr. Kazimierz Badeni ośwlad- 
czył, że sprawa jest mu dobrze znaną i że się nią 
zajmie. Minister skarbu dr Biliński objawił całą go- 
towość uczynienia zadość prośbie ze swej strony. 
Szef sekcji Körber przyjął deputacją nader łaskawie 
i rozmawiał z każiym członkięm z osobna, a wywia- 
dując się o różne sprawy weterynarskie, przyrzekł 
użyczyć całego poparcia. Szef departamentu wetery- 
naryjnego w ministerstwie spraw wewnętrznych pan 
B. Sperek, rozmawiał bardzo długo, podnosząc wa- 
żność i korzyść ogólnej asekuracji państwowej zwie- 
rząt domowych użytkowych. 

Do cesarza jeden z włościan z pow. brzeżań- 


skiego wystosował — jak donosi Diło — następu- 
jącą petycję: „Najjaśniejszy panie! Uciekam się Do 
Waszej Apostolski Mości Monarchicznej Jako stary 
sługa z r. 1862 batalionu 24 Strzelców urodzony 
w Grodzisku gurnym w Powiecie Łańcuckim 10 lat 
służyłem i miesięcy 9. Teraz jestem w podeszłym 
wieku zpracowany i z pracy rąk żyje trudnia się cię- 
zką pracą rznięciem szwelów do koleja mam zonę 
i 3je dziatek ta praca niewystarcza mi ua utrzyma- 
nie mej famelji Przeto mam zamiar udać się do Bra- 
zylii bym mugł choć zostawi dla mych dziatek wła- 
sny kawał ziemi a szob się nie tułały po lasach jak 
ja biedny starzec. Tylko żądam serdecznie pewnej 
wiadomości od Waszej Ok. Apostolskiej Mości Czyj 
to jest kraj i czyto jest rzetelnosią jak ludzie powia- 
dają Jeże otrzymam pewną wiadomość od Waszej 
C. k. Mości że mogę się oddalić od Waszej O. k. 
Moce to wyiade ajeżele ni to zostane pod Waszem 
dobrodziejstwem aż do zgonu życia mego jako Viedny 
zebrak bez chatki i bez kawałka pola. Upiaszam na 
klęczkach z całem mojem gronem famelii by Wasza 
Ck. Apostolska Mość udarowała mi ty frejkarty na 
ko koleji aż do Brazyli Upraszam serdecznie pokła- 
dam pewną nadzieje, że niezostanę wzgardzony od 
Waszego c. k. Miłosierdzia Narajów dnia 8 zrudni» 
1895 Jan Hospod upraszam. serdecznie 0 łaskawe 
zawiadomienie Adres do mnie Szanownyj Pan Jan 
Hospod traca w lesie Dzwiniacze koło Brzezawan za 
łączam tu apszyt*. 

Budowę nowego teatru we Lwowie uchwaliła 
komisja teatralna Rady miejskiej pc wysłuchaniu zda- 
nia radcy prof. Fórstera z Wiednia, jako rzeczozna- 
wey, oddać projektodawcy pierwszego nagrodzorsgo 
planu, p. Zygmuntowi Grorgolewskiemu. 

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy 
w Tarnopolu, w miejsce śp. Pohoreckiego, rozpisało 
Namiestniectwo na dzień 1 czerwca. 

Zemsta przemytników. Strażnik skarbowy Wolf 
stacjonowany w Łukawicy. dowiedziawszy się, że 
w Żuryńcu są przemytnicy, przebrał się w chłopski 
strój i udał się do Żyruńca, celem wyłapania ich. 
Poznali go jednak natychmiast, a jeden z przemy- 
tników, nazwiskiem Michał Kosowan, zahił go kilko- 
ma uderzeniami w głowę. Mordereę osadzono w wię- 
zieniu. 

Z Kęt piszą do nas: W tutejszej kasarni d. 3 
maja znaleziono na strychu żołnierza powieszonego, 
nazwiskiem Georg Koller. Ciało wisielca  przewiezio- 
no oczywiście bez ceremonji kościelnej na kolej a 
ztąd do Niższej Austrji, gdzie się urodził. 

Z Przemyśla piszą: Referat auskultanta Bierze- 
ckiego „o pierwszeństwie wierzytelności hipotecznych”, 
odezytany 2 maja b. r., zakończył tegoroczny kurs dla 
auskultantów. Nad referatem wywiązała się dyskusja, 
a po niej kierownik kursu, sekretarz Rady dr Zwi- 
słocki, zreasamował wynik tegorocznej pracy i w go- 
rących słowach zachęcał słuchaczy do dalszych stu- 
djów, by tradnym swym obowiązkom w przyszłości 
godnie sprostać mogli. Imieniem auskultantów podzię- 
kował p. Bierzecki kierownikowi kursu za jego trudy 
i cenne wskazówki, a zaznaczając, że życzliwością i 
taktem zaskarbił sobie wdzięczność słuchaczy. prosił, 
aby przyjął skromny dar, jaki nań w biurze oczekuje. 
W biurze, dokąd się wszyscy zgromadzeni udali, u- 
stawione były przybory do pisania z bronzu, za któ- 
ry to życzliwością podyktowany upominek, dr Zwisło- 
cki serdecznie podziękował. 

Grad nawiedził Sanoekie. Mianowicie w dniu 4 
bm. od zachodu ndaciąguęła chmura z grzmotem i bły- 
skawicą pomiędzy g. 8 a 4 popołudniu rozpoczął pa- 
dać deszcz ulewny pomięszany z gradem wiałkości 
drobnego bobu. W okolicy Zarszyna i Długiego w pow. 
sanockim, padał rzadko, lecz pomiędzy Długiem a 
Bażanówką w kierunku od zachodu na wschód, w ró- 
wnym pasie szerokości na 200 m., a długości na 1 
klm, spadł grad tak silny, że pokrył po'a na gru- 
bość przeszło 5 ctm. i leżał do drugiego dnia rano, 
a w rowach do popołudnia. W tem miejseu ozimina 
wytłuczona. 

Z Sokala piszą do nas: Rocznicę Konstytucji 
Trzeciego Maja obchodzono tu bardzo uroczyście. 
O godzinie 1/11 staraniem Tow. gimn. „Sokół“ od- 
prawionem zostało w kościele WW. 00. Bernardy- 
nów uroczyste dziękczynne nabożeństwo. Mszę Św. 
w asysteneji przy odgłosie salw możdzierzowych od- 
prawił ks. Lubowiecki. Kazanie zaś przepiękne w du- 
chu patrjotycznym wygłosił P. O. Gwardjan miejsco- 
wy, Ferdynand Moralski, kończąc je słowy: „Niech 
pokolenie pokoleniom podaje pamiątkę dnia tego l“ 
Iuteligencja miejscowa i okoliczna, oraz lud zapełnił 
po brzegi obszerny kościół 00. Bernardynów. W So- 
kalu bawi obecnie W. pan prezydent sądu, E. Banel, 
lustrując sąd tutejszy, zamieszkał w klasztorze O0. 
Bernardynów. E. P. 

W Złoczowie d. 4 b. m. rozpoczął się strejk 
murarzy, zajętych przy budowie koszar obrony kra- 
jowej. 

Cesarz telagraficznie powinszował hr. Badeniemu 
zwycięzkiego przeprowadzenia reformy wyborczej w Ra- 
dzie państwa. 

Poseł austrjacki w Sztokholmie, hr. Józei Wo- 
dzieki, leży chory w Paryżu. 
| Spółka rolników parcelacyjna w Poznaniu, na- 
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była znów na scbhaście w sądzie Margonińskim go- 
spodarstwo z 151 mórg się składające po Fr. Toms 
szewskim. Jest to już z rzędu czwarte gospodarstwo, 
które Spółka w roku bieżącym rozparcelowała pomię- 
dzy polskich włościan, ratując rodaka, lab też wy- 
kupując posiadłość z obcych rąk. 

Za wielu doktorów. W Odesie liczba synów E- 
sku] apa jest tak znaczną, a zdrowie mieszkańców w tak 
kwitnącym stanie, że biedni lekarze literalnie umie- 
raja Z głodu. Przed kilku dn'ai na korzyść żon i 
dzieci doktorów odbyło się przedstawienie w tamtej- 
Szym teatrze. Sztukę zatytułowaną: „Hypnotyze. czyli 
zemsta Kobiety“, napisał dohior, artyści i "r.rstki, 
doktorzy i ich żony, Wreszcie orkiestra, nawiasem mó- 
wiąc bardzo dobra, złożona była z samych doktorów. 
Sala przepełniona wyvorową publicznością, a czysty 
dochód wyniósł przeszło 6000 rubli. 

Spinki bryiantowe. Księże Ferdynand Bułgarski, 
wszystkim oficerom francuskim, pełniącym służbę u 
niego, ofiarował w podarunku przepyszne spinki bry- 
lantowe. Oficerowie nie byli bardzo zadowoleni z tego 
daru, a ich nieukontentowanie jeszcze więcej się 
wzmogło, gdy zobaczyli na spinkach wyryty stempel 
berliński. Wszyscy chcieli odesłać prezent księciu, 
lecz jenerał Saussier, aby nie wywołać skandalu, ka- 
zał im zachować miłtzenie. 

„ Fakir pogrzebany. Angielski oficer Osborne opo- 
wiada nadzwyczaj ciekawy wypadek, jaki mu się przy- 
trafił w czasie pobytu w Indjach. W jego s%eeności 
maharadźy, dowódey Sików i angielskiego jenerała 
Ventura, pogrzebano żywego fakira. Przedtem zalepio- 
no mi woskiem wszystkie otwory w cie'e, zost”w.a- 
jąc tylko usta wolne. Na wyraźne jego życzen*a wy- 
wrócono mu język. (Gdy popadł w sən letargiczny, 
zaszyt» go w worek i zanakowano do skrzyni. Nastę- 
pnie złożono fakira do grobu i w obecności tych sa- 
myen dostoiników zam”rowano diźwi kamieniami, spo- 
jonemi cementem i postawiono straże. Fakir miat spo- 
czywać 10 miesięcy. Maharadża jednak nie dowierz** 
i w przeciągu tego czasu kaze' schie dw* razy grób 
otwierać i sprawdzał, czy fakir leży na miejscu, Po 
upływie ts:rminu przystąpiono do wskrzeszeuia Tndja- 
nina. Koledzy jego przedewszystkiem odwrócili mu ję- 
zyk, następnie nacierano go i zlewano wodą ciepłą. 
Powoli serce zaczęło bić, krəw krążyć i po kilknna- 
stu minutach fakir otworzył oczy. Opowiadał poźniej, 
że marzył cudowne sny. a tylko przebudzenie spra: 
wiło mu bóle dość nieprzyjemne. 

Mlanowania. Wicesekretarz w ministerstwie rolnictwa, 
Jan Tomaszewski, otrzymał tytnł sekretarza. 

Namiestnik zamianował inżyniera adjunkta kolei państwo- 
wych, Michała Morawiockiego, adjunktem budownictwa w ga- 
licyjskiej państwowej służbie budowniczej. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował praktykantów 
sądowych: Abę Lessinga, Alfreda Jakóba Zgórskiego, Stani- 
sława Zagórskiego, Kazimierza Moszyńskiego, Zygmunta Go- 
zdawę Tyszkowskiego, Aleksandra Brickmanna, Witolda Szu- 
lakiewieza, Aleksandra Rozłuckiego, Gabrjela Franciszka Rot- 
tera, Kazimierza Frankowskiego, dra Maksymiljana Liptaya, 
Eugenjusza Miskyego, Stanisława Ludwika Litwiniszyna, 
Władysława Józefa Hołowieckiego, Edwarda Motala, Fe'iksa 
Joszta, Jana Hroboniego, Ottona Sandera, Bazylego  Bere- 
żańskiegc, Zygmunta Józefa Lesiew cza, dra Adama Fran- 
ciszka Głażewskiego, tudzież praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Stanisława Malego i Tadeusza Promińskiego, 
auskultantami sądowymi. 

_ Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował praktykan- 
tów sądowych: Dominika Maciejowskiego, Henryka Jasiń- 
skiogo, dra Pawła Juljana Horaina, Franciszka Reinfussa, 
Ludwika t)suchowskiego, Ludwika Kubiczka, Szczepana Ni- 
kiibarca, Mikołaja Starosolskiego, Zygmunta Rutowskiego , 
Kazimierza Jaroszewicza, dra Marjana: Siekierzyńskiego, Hen- 
ryka Gretschla, Stanistawa Wyrobka i Wojelesha Nowaka, 
auskuliantami sądowymi. 

Konkursy. Magistrat m. Lwowa rozpisuje konkurs na po- 


sadę asystenta weterynarji z płacą roczną 600 złr, i dodat- 
kami. Termin do 31 b. m, 

Wydział Rady pow. lwowskiej ogłasza konkurs na posadę 
lekarza okręgowego w Jaryczowie nowym. Płaca 500 złr. 
rocznie, z dodatkiem 250 złr. na koszty podróży, Termiu do 
30 czerwca b. r. 

Wydział powiatowy w Tarnopolu ogłasza konkurs na po- 
sadę lekarza okręgowego w pow. tariopolskim z siedzibą 
w Czernichowie. Pensja 500 złr. i 300 złr. na objazdy. Ter- 
min do 6 czerwca b, r. 

, Magistrat m. Brody rozpisuje konkurs na posadę rakarza 
i kanalarza, Płaca roczna 108 złr. Termin do czerwca b. r. 

Wydział pow. w Trembowli rozpisuje konkurs na dwie 
posady lekarzy okręgowych, pierwsza z siedzibą w Struson ie, 
druga w Janowie. Pensja roczna 500 złr. i 300 złr. na obja- 
zdy. Termin do 30 b. m. 

Rada szkolna okręg. w Kałuszu ogłasza konkurs na po- 
sady nauczycielskie. Termin do 15 czerwca b, r. 

W sądzie obwodowym w Tarnowie jest do objęcia posada 
pomocnika woźnych z roczną płacą 300 złr. Termin do 10 
czerwca b. r. 

Magistrat m. Lwowa ogłasza, że dla wysłużonych pod- 
oficerów wakują następujące posady: sekretarza powiatowego, 
ewentualnie kancelisty, przy jednem ze starostw w Galicji : 
dwie posady adjunktów podatkowych przy e. k. urzędach 
podatkowych na Bukowinie. Podania o pierwszą posadę na- 
leży wnosić do 15 b. m. do Prezydjum Namiestnictwa we 
Lwowie, o dwie drugie do d. 17 b. m. do Prezydjnm Dy- 
rekcji skarbu w Czerniowcach. Oprócz powyższych, wakuje 
jeszcze wiele innych posad poza granicami kraju, zastrzeżo- gp 
nych dla wysłużonych podoficerów. Bliższych informacyj u” 
dzieł kompetentom miejscowym departament IV B magi- 
stratu, zamiejsecowym właściwe starostwo. 

(Gazeta lwowska Nr. 106 i 107). 
R A r 


Teatr, Literatura i Sztuka. 
* (Z teatru krakowskiego). Między dyrekcją a pa- 
nią Morską nastąpiło porozumienie, Po wesołej farsie 
„Książę indyjski“ artyści krakowscy przystąpią do 
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nauki „Czarodziejskiego testamentu“ z 14 obrazów zło- 
żonej sztuki. Dyrekcja czyni wielkie przygotowania 
do tej fantastycznej krotochwili. Antorami „Czarodziej- 
skiego testamentu* są artyści Popławski i Zawadzki. 
W sztuce tej wystąpi po raz drugi w Krakowie pani 
Krysińska. P. Stanisław Trapszo wystąpi przed koń- 
cem b. sezonu trzykrotnie na krakowskiej scenie. Ba- 
wił przez wczoraj w Krakowie Juljan Myszkowski. 
P. Bronisław Grabowski złożył dyrekcji teatru 4-akto- 
wą komedję p. t. „Zbiegi*. 

* (Z teatru lwowskiego). Wystawienie baśni fan- 
tastycznej Sarneckiego „Szklana góra“ odłożone zo- 
stała do przyszłego sezonu. „Jadzia wdową* Ruszko- 
wskiego zapełnia za każdym razem salę teatralna. Że- 
gota Krzywdzie, autor „Odgrzewanej miłości* napisał 
nową sztukę w 6-ciu obrazach p. t. „Rwane życie*. 
Komedja ukaże się najpierw na scenach lwewskiej i 
krakowskiej, poczem autor przeszie ją do Warszawy. 
Na repertuarze komedjowym znajduje się „Burza“ Q- 
strowskiego. W bieżącym tygodniu wystawiona ope- 
retka p. t. „Weseli spadkobiercy*, nie podobała się 
pomimo efektownej wystawy, 

* (Z teatru warszawskiego). Repertoar przyszło- 
tygodniowy teatru Rozmaitości składa się z samych 
utworów oryginalnych. W ieatrze nowym wystawiono 
z powodzeniem furs; Fiechera i Jarna p. b. „Wyro- 
dny ojciec“. W teatrze letnim grano przez cały ty- 
dzień prawie wodewil „Wycieczkę do Ameryki* (p. 
Bigelhofer). Premjera opery Czajkowskiego „Jolanta“, 
zapowiedzianą jest na przyszłą niadzielę. Nowy balet 
„Dama kierowa* Rafaela Grassiego, z muzyką Spet- 
triny słabo zaciekawił amatorów choregrafji. P. Ga- 
siński, komik operetkowy wystąpi w Warszawie po 
raz pierwszy w „Biednej dziewczynie" jako dowci- 
pay Muki. Zaprowadzone w tym roku przez reżyserję 
teatru Małego popołudniowe niedzielne przedstawienia 
przy zniżonych cenach przez ubiegły sezon cieszyły 
się pełnem powodzeniem. Na sezon letni popołudnio- 
we przedstawienia będą zawieszone. 

* Mód paryskich ostatni numer (z 1 b. m.) do- 
wodzi, że pismo to z każdym numerem coraz więcej 
się rozwija i bezwarunkowo pod każdym względem 
przewyższa pisma niemieckie, poświęcone modom. Wzo- 
ry oryginalne paryskie, podawane przez Mody, odzna- 
czają się pięknością i wielkim smakiem estetycznym. 
Obszerny „Przegląd mód“ daje dokładny obraz ruchu 
w dziedzinie mody, artykuły o pielęgnowaniu kwia- 
tów i higjeniczne, poradnik gospodarczy i t. d. po- 
dają czytelnikom bardzo pożądane przepisy i rady. 
Część literacka, starannie redagowana, zawiera mię- 
dzy innemi nowelkę p. t.: „W maju*. Wogóle przy- 
znać trzeba, że Mody paryskie, chociaż wychodzą za- 
ledwie cztery miesiące. zdobyły już sobie powszechne 
uznanie, na co zupełnie zasłużyły. 


Repertoar teatru miejskiego. W nied:ielę 10 maja „Ja- 
dzia wdową“ krotocawila w 3 aktach Ryszarda Raszkow- 
skiego. 

CR NY O ZJ pz ESO 


FL U MLO R. 


— No, rychło zostaniesz czeladnikiem ? 
— Na to jeszcze dosyć czasu, ale najmłodszego termina- 
tora już mi wolno wygrzmocić! 


W sądzie. 

— Nadto niech panowie sędziowie raczą zwrócić uwagę, 
iż oskarżony ma dziesięcioro dzieci. Jakze się już jedna 
wstydzi, gdy ojca zamkną w kozie, a cóż dopiero dziesię- 
cioro! 


— Jakże pan znajduje kwiat mego wina? 
— Kwiat wspaniały! Dziwi mnie tylko, że się tak dobrze 
trzyma w wodzie! 


Młoda mężatka do służącej: 
— Dziś trzeba pieczeń trochę przesolić, żeby pan nie 
zaniarkował, że przypalona! 


Mówił dziedzie raz do rządcy: 
— Knap odemnie folwark cały! 
Rządca na to: 
— Ależ targi 
Te się na nic nie przydały, 
Jestem goły. 
— Dam na kredyt, 
Byle nie mieć wsi na karku. 
— A cóż robić pan zamierza ? 
— Będę rządcą w twym folwarku. 


Szarady. 


L 
Pierwszą zgłoską tę wskazujesz, 
Którą drugą tytułujesz. 


u. 
Pierwszy wodzisz przyjacielu, 
Drugi skoczny na weselu; 
Wszystek samobójca pono, 
Ale — pro publico bono. 


II. 
Część pierwsza obydwóch końcowych, 
Należy do nakryć stołowych. 


p p 
Rozwiązanie szarady. z nru. 103. 
1) Wy-pra-wa. 2) Kos-mo-po-ll-ta. 3) Ha-mak. 


Dobre rozwiązanie Przysłaii Pp.: J. Krasicki i Władysław 
Kubas z Krakowa, Jan Pindela z Raciechowice i Franciszek 
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z dnia 10 Maja Nr 108. 


Chrzanowicz z Kuryłówki. — Dwie szarady, mianowicie 1 
i 2 rozwiązał p. Zygmunt Miączyński z Krakowa, M. M. 
z Rzeszowa i p. Barbara Mrdaczek 

Dok | mni, „mm Plan OPORZE EO 


Zadanie konikowe. 
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OSTATNIA POCZTA. 


W dalszym ciągu dyskusji nad sprawą afrykań - 
ską w Izbie włoskiej przemawiali minister spraw 
zagranicznych i minister wojny. Minister spraw 
zagranicznych ks. Sermoneta oświadczył, że zrzekać 
sią obecnie kolonji byłoby taką samą lekkomyślno- 
ścią, jaką popełniono wówczas, kiedy kolonją za- 
jęto. Skoro tylko rząd otrzymał wiadomość, że An- 
glja dle ochrony Egiptu i dla przyjścia Włochom 
z pomocą, przedsięwzięła ekspedycję ku górnemu 
Nilowi, natychmiast uznał konieczność utrzymania 
Kassali. Przedtem proponował jenerał Baldissera 
opróżnienie Kassali ze względów wojskowych. U- 
trzymanie załogi w Kassali pociągnie za sobą nie- 
wątpliwie znaczne koszty, ponieważ wyprawa an- 
gielska, mimo pewnych widoków powodzenia, bę- 
dzie mozolna i trudna. W ciągu ostatnich pięciu 
lat stała się Abisynja ważnym wojskowym czynni- 
kiem, który w razie wojny europejskiej może za- 
ważyć na szali. Prawdopodobnie bowiem w tym 
wypadku Abisyńczycy wykonaliby na Włochy po- 
nowny atak. — Minister wojny Ricotti bronił posta- 
nowienia rządu, aby się wyrzec Tigry, odstąpić od 
protektoratu, a zatrzymać Kassalę. Granicę włoską 
stanowiłaby w takim razie linja, poprowadzona 
przez Marebe i Belesę. Dla osiągnięcia tego celu 
wystarczyłby kredyt 150 mil. i dotychczasowa ar- 
mja. Natomiast wojna zaczepna pociągnęłaby za 
sobą niezliczone ofiary w ludziach i pieniądzach. 
Rząd nie myśli bynajmniej o tem, aby ustępować 
z Erytrei. Rząd uczyni wszystko, aby oswobodzić 
jeńców. Prócz Asmary konieczne jest ufortyfikowa - 
nie pozycji Senafe. Minister odczytał wreszcie de- 
pesze Baldissery, który zaleca odwołanie kilku ba- 
taljonów do Włoch pod warunkiem, że oddziały 
te zostaną napowrót wysłane w październiku do 
Erytrei. 


"elegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Warszawa 9 maja (w południe). Wójci gmin 
wiejskich Królestwa Polskiego, którzy udają się 
jako delegaci stanu włościańskiego na koronację 
do Moskwy, otrzymali z kaneelarji cesarskiej za- 
proszenia ua objad, jaki wydaje car w dniu 29 
b. m. dla starszyzn włościańskich w pałacu Pe- 
trowskim pod Moskwą. Dla przedstawicieli innych 
stanów z Królestwa Polskiego daje car objad w d. 
30 maja w sali Aleksandrowskiej Kremla. 

Budapeszt 9 maja (w południe). Rząd węgier- 
ski wydał znowu niesłychane rozporządzenie. Oto 
zakazał wszelkich prób reorganizacji rumuńskiej 
partji narodowej, a to z tego względu, że według 
węgierskich ustaw, niedozwolonem jest tworzenie 
stronnictw na podstawie narodowej. 

Belgrad 9 maja (w południe). Podczas objadu 
dworskiego, wydanego na cześć ks. Ferdynanda, 
król wzniósł grzeczny lecz suchy i konwencjonalny 
toast na cześć księcia. Nietaktowny książę Ferdy- 
nand nie rozumiejąc chłodu, jaki wiał z nst króla, 
wypowiedział szumną mowę o solidarności słowiań- 
skiej i znaczeniu związków łączących obu wład- 
ców i oba państwa. 

Berlin 9 maja (w południe). National Ztg do- 
nosi, że na rozkaz cesarza Wilhelma delegowan" 
do składu poselstwa niemieckiego w Petersburg 


ną czas uroczystości koronacyjnych pięciu poru- 
czników gwardji pruskiej. 

Paryż 9 maja (w południe). Odkryto trzy wy- 
padki szpiegostwa wojennego. Jeden z nich jest 
bardzo ważnym. Szczegóły trzymane są wszakże 
w najgłębszej tajamnicy. 

Rzym 9 maja (w południe). Adigrat nie będzie 
opuszezony przez Włochów. Przy ewentualnych ro- 
kowaniach o pokój z Menelikiem, posiadanie tej 
twierdzy będzie ważnym czynnikiem. Załoga Adi- 
grata podczas oblężenia cierpiała silnie na tyfus 
i skorbut. Zapasy żywności były już prawie wy- 
czerpane. Major Salsa trzymany jest ciągle jeszcze 
w obozie Mangaszy. (Był on zmuszony towarzy- 
szyć Menelikowi aż na południe jeziora Aszangi, 
poczem odesłano go Mangaszy. Przyp. Red.). 

„Londyn 9 maja (w poładuie). Coci] Rhodes o- 
świadczył, że oddaje się zupełnie w ręce rządn i 
gotów jest powrócić do Anglji. W Pretorji zapo- 
wiadają publikację dalszych dokumentów, kompro- 
mitujących Rhodesa. 

Londyn 9 maja (w połndnie). Earl Grey, nowy 
administrator kraju Matabele, przybywszy do Bulu- 
wayo, oświadczył, że rokosz jest stłumiony i że 
siły, jakiemi rozporządza pułkownik Plummer, wy- 
starczą do zupełnego przywrócenia porządku. 

Londyn 9 maja (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby gmin wypowiedział Hareourt gwał- 
towną mowę przeciw rządowi, składając na rząd 
odpowiedzialność za postępowanie Chartered Com- 
pany, która skommpromitowała honor i interesy An- 
glji. Chamberlain w odpowiedzi Harcourtowi przy- 
znał, że atak Jamesona utrudnił politykę angielską, 
oświadczył jednak, że postępowanie Boerów było 
także często wiarołomne. Rząd zgadza się na śledz- 
two przeciw Chartered Company, ale dopiero po u- 
kończeniu tych procesów, które się .obecnie toczą. 

Biuro Reutera douosi, że Rhodes zamierza nie 
tracić czasu i pobić Matabelów tak, aby na długo 
naukę zapamiętali. Rząd angielski cofnął rozkaz, 
według którego wojska angielskie miały wyruszyć 
przez Mafeking. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 10 maja (rano). Jeden z najwybituiej- 
szych członków. niemieckiej lewicy, deputowany 
Suess, zgłosił wystąpienie ze stronnictwa. Suess 
oświadczył, że powodem jego wystąpienia jest kom- 
promitacja lewicy w sprawie wiedeńskiej. Partja. 
czyni daremne usiłowania, aby Snessa na nowo 80- 
bie zjednać. 

Wiedeń 10 maja (rano). Minister rolnictwa hr. 
Ledebur dokonał wczoraj uroczystego otwarcia mię- 
dzynarodowego targu maszyn w Praterze, 

Wiedeń 10 maja (rano). Stan zdrowia arcyksię- 
cia Karola Ludwika pogorszył się, 

Berlin 10 maja (rano). W kołach wtajemniczo- 
nych opowiadają, że cesarz Wilhelm nosił się z za- 
miarem zwołania do Frankfurtu wiecu książąt rze- 
szy niemieckiej, Bawarski książę-rejent Luitpold od- 
rzucił kategorycznie zaproszenie i skutkiem tego ca- 
ły plan cesarza Wilhelma spełzł na niczem. 

Berlin 10 maja (rano). W parlamencie toczyły 
się obrady nad wnioskami Colbusa, oraz Auers 
w Sprawie zaprowadzenia w Alzacji i Lotaryngji 
ustawy o wolności prasy. Reprezentant rządu wy- 
stępował przeciwko wnioskom i ośwadczył: „Chce- 
my być panami w naszym kraju i nie możemy się 
obejść bez paragrafu o dyktaturze“. Drugie czyta- 
nie wniosków odroczono. 

Berlin 10 maja (rano). Sekretarz stanu, Ram- 
polla, przesłał imieniem Ojca św., na ręce hr. Hom- 
pesza depeszę, wyrazającą życzenia i błogosławień- 
stwo dla członków niemieckiego centrum, które, jak 
wiadomo, obchodzi uroczystość dwudziestej piątej 
rocznicy założenia. 

Londyn 10 maja (rano). Według wiadomości 
z Afryki południowej, znaczne siły zbrojne odeszły 
do Mavin, GA) tam uderzyć na skonceutrowane 
siły matabelskich powstańców. 

Paryż 10 maja (rano). Ze strony mającej bliskie 
związki z domem orleańskim zapewniają, że książę 
Filip Orleański przygotowuje manifest, wykluczający 
z rodziny pretendentów pojednanego z Rzecząpo- 
spolitą księcia Henryka Orłeańskiego. 

Bukareszt 10 maja (rano). Wczoraj zakończyła 
się wiosenna sesja rumuńskiego parlamentu. 

Petersburg 10 maja (rano). Stan zdrowia ro- 
syjskiego w. ks. następcy tronu według nadeszłych: 
tn wiadomości z każdą chwilą staje się groźBiej- 
szy; nadzieja uratowania w. księcia zupełnie już 
znikła. 

Teheran 10 maja (rano). W Sziraz mown wy- 
buchły rozruchy. Stracono publicznie kilka osób. 
Wszystkie sklepy pozamykane, 


Parlament wiedeński. 

(Telegram wtasny Grosu Narodu), 
Wiedeń 9 maja (rano). Izba: poselska obrado- 
wała w piątek nad projektem ustaw y-o inspektorach 
górniczych. Projekt ten zwrócony został z Izby pa- 
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nów ze zmianami w duchu reakcyjnym, na które 
według wszelkiego prawdopodobieństwa Izba po- 
selska zgodzić się nie zechce. Referent Bórnrei- 
ther w wymownych słowach występował w obronie 
tego brzmienia projektu, jakie uchwalone zostało 
w Izbie. Zdanie referenta podziela większość mo- 
weów. Minister roluictwa Ledebur oświadczył, że 
jeźli uchwały Izby panów zostaną odrzucone, u sta- 
wa może na zawsze zniknie z porządku 
dziennego. Izba uchwaliła przejść do dyskusji 
nad projektem. 

Wiedeń 9 maja (rano). Nad położeniem polity- 
cznem góruje sprawa porządku dziennego dalszych 
prac izby poselskiej, Lewica po pewnym oporze zg0- 
dziła się opradowsć nad retormą podatkową jeszcze 
w toku bieżącej sesji; musiała jednak przedtem o- 
trzymać od rządu uroczyste zapewnienie, że ustawy 
o katastrze gruntowym i o opustach z powodu klęsk 
elementarnych przedłożone zostaną do sankcji przed 
ustawą o reformia podatkowej. 

Mżłodoczesi oświadczyli natomiast, że użyją wszyst- 
kich środków, do jakich dopuszcza regulamin izby, 
aby przeszkodzić doprowadzeniu do końca w bieżą” 
cej sesyi obrad nad reformą podatkową, która po- 

inna należeć do przyszłego parlamentu. Młodo- 
czesi zwalczają reformę podatkową z tego względu, 
że zamało się liczy ze stosunkami poszczególnych 
królestw i krajów. Żądanie Młodoczechów, aby na- 
przód poddana została pod dyskusję ustawa o swoj- 
szczyźnie. znajduje energiczne poparcie katolickiej 
partji ludowej. Minister Biliński oświadczył podo- 
bno kategorycznie, że w razie gdyby reforma po- 


datkowa postawiona była dopiero na ostatniem' 


miejscu, załatwienie jej odroczoneby było nie do 
jesieni, lecz ad calendas graecas. 

W kołach parlamentarnych czyni także silne 
wrażenie uchwała czeskiego Wydziału krajowego, 
że w razie gdyby reforma podatkowa uchwalona 
została w myśl projektu rządowego, Wydział krajo- 
wy nieprzedłożyłby Sejmowi wniosku uwolnienia 
nowego podatku osobisto-dochodowego od dodatków 
krajowych i autonomicznych. Ponieważ to stanowi- 
sko Wydziału krajowego otrzyma niewątpliwie sankcję 
czeskiego Sejmu, los reformy podatkowej jest już 
tem samem przesądzony. 

Wiedeń 9 maja (w południe). Komitet wyko- 
nawczy Koła polskiego, do którego należy także 
kilku polskich członków Izby panów, naradzał się 
wczoraj mad pytaniem, ezy jest rzeczą zalecenia 
godną, aby Izba panów przywróciła w projektach 
reformy wyborczej paragraf tyczący się jawnego 
głosowania. 

Komisja dla kodeksu karnego w dalszym ciągu 
obrad nad projektem Bareuthera o ochronie swo- 
body wyborczej, uchwaliła wskutek reakcyjnego 
wniosku Abrahemowicza wbrew oporowi referenta 
Koppai wnioskodawcy Bareuthera dodać $.5, gwa- 
rantujący nietykalność kandydatów przy wyborach. 
Za wnioskiem padło 8 głosów, przeciwko wnio- 
skowi 4. Wniosek Abrahamowicza został jednak 
znacznie złagodzony i stał się przez to możliwszy 
do przyjęcia; artykuł nakładać ma tylko karę za 
„przeszkadzanie w prawowitem ubieganiu się o man- 
dat* w wysokości miesiąca do trzech lat. Wobec 
uchwaienia wniosku Abrahamowicza referent Kopp 
założył swoją godność, a komisja wybrała w jego 
miejsce referentem dep. Zaczka. 

Wiedeń 10 maja (rane). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej w dyskusji szczegółowej 
nad rozprawą o inspektorach górniczych odrzu- 
cono wszystkie poprawki, uczynione 
w tej ustawie przez Izbę panów, Według 
oświadczenia ministra rolnictwa cała ustawa Z0- 
stała skutkiem braku uległcści Izby posłów wobec 
lzby panów udaremniona. 

Komisja gospodarcza uchwaliła rezolucje, wzy- 
wające rząd, aby poczynił stosowne zarządzenia 
w celu doprowadzenia do skutku w jak najkrótszym 
czasie korzystnego układu z prywatnem przedsię- 
biorstwem dla budowy kanału Dunaj-Oara- Wisła. 
Gdyby oddanie budowy prywatnemu przedsiębior- 
stwu nie zdawało się odpowisdniem, powinien rząd 
sam zająć się sprawą tą, za naglącą uznaną, i za- 
ciągnąć wielką pożyczkę na budowę następujących 
dróg wodnych : Dunaj-Morawa-Odra z odnogami do 
Berna i Ołomuńca, Dunaj Merawa-Odra- Wisła, Du- 
naj Mołdawa-łŁaba. Nadto trzeba nczynić Dniestr 
spławnym od Halicza do granicy rosyjskiej. Mini» 
ster handlu oświadczył, że w sprawie budowy ka- 
nałn Dunaj-Odra układy ciągną się od półtora ro- 
ku. Kanał ma być oparty na systemie równi po- 
chyłej Fraueuskie konsorcjum przedstawiło plan 
przedsiębiorstwa, w formie towarzystwa akcyjnego, 
z gwarancją państwa za część włożonego kapitału. 
Na budowę potrzeba 95 mil. Rząd przeprowadzi 
dalsze techniczne studja i zapewne już w roku 
przyszłym poweźmie postanowienie. Obecnie nie 
może jeszcze rząd w tej kwestji złożyć stauowcze- 
go oświadczenią. 

Wiedeń 10 maja (rano). Po załatwieniu usta- 
wy 0 inspekterach górni zych, Izba poselska przy- 
stąpiła na wczorajszem posiedzeniu do obrad nad 
ustawą o pensjach orzędmików i wdów po urzę- 


Aptoka:i główny skład materjałów aptecznych 
pod złot: Słoniew E. HELLBRA w Krakowie 
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dnikach, a mianowicie nad zmianami, jakie w tej 
ustawie poczyniła Izba panów. lzbie panów szło 
mianowicie o to, aby wdowy po urzędnikach trzech 
rang najwyższych pobierały emeryturę w wysoko- 
ści 3006 złr., nie zaś mniejszą, jak tego chciała 
Izba poselska. 

Po przemówieniach referenta Beera i dep. Pię- 
taka za uchwaleniem zmian w myśl życzeń Izby 
psów, po oświadczeniu ministra Bilińskiego, że w 
razie meuchwalenia tych zmian, ustawa nie zostau1e 
przedłożona do sankcji, oraz po mowach Mengera 
1 Kaizla, uchwałono ustawę według brzmienia przy- 
jątego przez Izbę panów. 

W końcu posiedzenia wywiązała się dyskusja 
nad porządkiem dziennym poniedziałkowego póosie- 
dzenia, na którem prezydent postawił reformę po- 
datkową. Przeciwko temu protestowali imieniem 
Młodoczechów Kaizl, imienieja katolickiej partji 
ludowej Dipauli. Izba uchwala w końcu przystąpić 
w poniadziałek do obrad nad reformą podatkową. 


Wiedeń 9 maja. — (Po zamknięciu giełdy). — Kredyty 
355— Anglobanki 158'25; Länderbank 1:47:25; Staatakahny 
302'—; Lombardy 9625; Renia majowa 10135; kenta 
koronowa austrjacka 101-25; Alpiny 81:60; Tureckie 5770 


Gospodarstwo i handel. 


Wystawa w Rzeszowie. O wystawie wyrobów tkackich 
i sukienniczych, urządzonej w Rzeszowie w dniach 22 kwie- 
tnia — 38 maja 1896, staraniem łańcuckiego towarzystwa 
produkcyjnego i handlowego w sali stow. „Gwiazdy“ po- 
chlebnie wyraził się tamże wychodzący "Kurjer rzeszowski. 
A że wystawa ta wyrobów krajowych zasługuje na to, aby 
kiika słów o niej powiedzieć, dzielimy się tedy z Szan, Czy- 
telnikami wrazeniem, jakiego doznajemy z owej wystawy. 

W obszernej sali rękodzielników „Gwiazdy* wzdłuż ścian 
jak w mozaice przesuwają się przed eczyma najróżnorodniej- 
sze gatunki sukna, zacząwszy od materji lekkich i kamgar- 
nów; na stole rozłożony obfity zapas kocyków i der na-ko- 
nie. Wierzyć się prawie niechce, że to wyrób krajowy, je- 
dynej w Galicji szkoły sukienniczej w Rakszawie. Przyznać 
musimy, że wiele z wystawionych w tym dziale okazów 
odznacza się prawdziwym makiem i nader pięknem wyko- 
naniem. Drugą ścianę obszernej sali i stół w pośrodku za- 
jęły wyroby szkoły tkackiej w Łańcućje. „Wyroby te dawno 
Już mają ustaloną sławę, bo szkoła wyrabia nietylko płótna 
grubsze lecz i bardzo delikatne weby 2 przędzy belgijskiej, 
a prócz tego obrusy, serwety i ręczniki z bardzo pięknemi 
deseniami. 

Tak wyroby sukienniczę szkoły rakszawskiej, kierowanej 
przez uzdolnionego technika p. Anczyca, jak i wszelakie wy- 
roby szkoły tkackiej w Łańcucie, prowadzvnej przez skrzę- 
tnego i umiejętnego kierownika p. B. Pyptiuka, który na 
wystawie ż całą gotowoścją i uprzejmością pełnił obowiązki 
cicerona, cieszą się zasłużonem uznaniem, a dowodem tego 
złoty medal który Towarzystwo produkcyjne i handlowe otrzy- 
mało na wystawie lwowskiej, Na Wystawie rozsprzedano 
znaczną ilość wyrobów tkackich i suykienniczych. Obecnie 
Wydział krajowy rozszerzył szkołę sukienniczą, która posiada 
już 40 warsztatów, Towarzystwo zaś rozszerzyło fabrykę iza- 
opatrzyło ją w ulepszone maszyny pomocnicze. Towarzystwo 
rozwija się ciągle. Za rok ubiegły wypłaciło członkom swo- 
im 10%, dywidendy 

Kto złuży 1 złr. wpisowego i zakupi najmniej | udział, 
wynoszący 20 złr. zostaje członkiem Towarzystwa. Udział teu 
można spłacić miesięcznemi ratami po 1 złr. 

Kto istotnie kocha swoją ojczyznę, ten nie powinien ni- 
gdy uchylać się od popierania przemysłu krajowego, stano- 
wiącego dźwignię dobrobytu narodu, Obowiązkiem zaś. ka- 
żdego jest pouczanie bliźnich o tym moralnym obowiązku. 
od spełnienia którego zależy dobrobyt i szczęście kraju oraz 
stopień dojrzałości politycznej narodu. Popierajmy tedy prze- 
mysł krajowy, a damy dowód, że nie jesteśmy własnej na- 
rodowości nieprzyjaciółmi! L-a, 


Odpowiedzi Redakcji. 


X. w Kętach. Ustęp o Stowarzyszeniach opuściliśmy 
w dzisiejszym liście dla braku niiejsca, ale prosimy poruszyć 
ten przedmiot w sposób więcej wyczerpujący przy innej spo- 
sobności. 

Wny Pan Franciszek Gabryl, wójt w Wieprzu pod An- 
drychowem. Za adres z u naniem, wystosowany do nasze; Re- 
dakcji, a podpisany przer 60 tamtejszych włościan, składa- 
my serdeczne podziękowanie. Cieszy nas to prawdziwie, że 
włościanie zrozumieli, iż droga obrana przez Głos Narodu 
może najpewniej doprowadzić do podźwignięcia ludu, w któ- 
rego sile leży przyszłość naszej Ojczyzny. Drogą tą kroczyć 
będziemy dalej wytrwale, bo w harmenji społecznej, we 
wzajomnem wspieraniu się 1 w wytrwałej obronie przeciw 
wspólnym nieprzyjaciołom, widzimy główne zadanie naszej 
pracy publicznej. Jeszóze raz „Bóg zapłać!« 

Wpani Anna de Weissenbach z Sieradzka, poczta Chro- 
stowa. Nieatety, wszystkie numera z kwietnia są wyczerpa- 
ne. Z „Małą księżniczką* stanie się to samo już wkrótce, 
gdyż z 1200 egzemplarzy, któreśmy drukowali dla nowo przy- 
stępujących abonentów, mamy jeszcze tylko 47 egzemplarzy, 
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Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. J. hr. Proszynski z Podola ros. G. Skrzyń- 
ski z Warszawy, W. Kankowski z Podola ros., K. Skrzyński 
ze Lwowa, St. Skarbek Borowski z Podola ros., C. Mayer 
z Wiednia, F. Hauser z Wiednia. 

Hotel Saski. G. Hinzeuger z Tarnobrzega. J. Warcha- 
łowski z Wiednia, St. Dolański z Baranowa, P. Gritzenko 
z Petersburga, St. Gajewski z Prus, E. Zawidowski ze Sta- 
rzyska, J. Dolańska z Baranowa, Wł. Górski z Rozwiennicy, 
K. Chodkiewicz z Lubelskiego, St. Niesiołowski z Szenicy, 
E. Klemensiewicz z Grybowa, M. Rulikowska z Galicji, E. 
<= z Wiednia, Fr. Bocheński z Tuszowa, L. Frisch z Wie- 
nia. 

Hotel Drezdeński. Fr. Wikullil. z Pragi, L. Swinarski 
z Niwki, L. Spiegel z Wiednia, K. Wodniański z Wiednia, 


Fr. Gross z Londynu. 


! KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 9-50 maja —"2 godz. 30 minut po poł. 
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Uaposobienie gieldy dość stałe, 


Ból zębów należy do najgorszych ziem- 
skich dolegliwości, a przecież w bardzo wielu 
przypadkach możnąby się od niego uchronić, 
gdyby zęby regularnie i dokładnie ezyszęzono. 
Zdanie, jakoby ból zębów, jak wielu twierdzi, 
“byl bólem reumatycznym, pochodzi od tych, 
którzy w bojaźui przed dentystą wmawiają to 
w siebie. Mniemanie to jest naturalnie mylne, 


AJ albowiem ból zębów pochodzi w „wielu przy- 


padkach od zębów dziurawych. Przyczyną zaś 
dziurawienia zębów jest gnicie i fermentacja 
«w ustach, z czego się wywiązują pasożyty ni- 
szczące zęby. Z tego wynika, że chcąc ustrzedz 
zęby od dziurawienia, potrzeba przeszkodzić 
„igniliźnie i fermentowaaiu w ustach. To osią- 
„gnie się bezwzględnie, pewnie, przyzwyczajeniem 
się do płukania ust (kąpieli ustnej) Odolam, 
jako środkiem przeciwguilnym (antyseptycznym). ; 
'Płukawia w ten sposób się uskutecznia : jeden 
łyk wody odołowej trzymą się w ustach 2—3 
minut (ażeby antyseptyczny Odol wszędzie wsią- 
/knął), następny łyk przesuwa się tam i napo- 
“wrót między zębami, mocnu płucze usta i gar- 
„dło. Całą tę czynność zowiemy odolizowaniem. 
„Kto konsekwentnie ododalizuje usta rano, w po- 
łudnie i wieczór, ten uwolni się na zawsze od 
gnicia i fermentacji. Radzimy najusilniej i su- 
miennie wszystkim, którzy chcą swe zęby zdro- 
wo utrzymać, aby się przyzwyczaili do regu- 
larnego płukania Odelem. 

Odolu flakon, cała flaszka (wstrzykowkewa) 
wystarczająca na kiłka miesięcy, kosztuje 1 złr., 
pół faszeczki 60 ct. w aptekach, dreguerjach 
i pertumerjach. 928 


> 


Uwagałna powyższy wypóleny znak 
ną korku oteż na czerwoną 
etykietę zjorłem, uchroni przed na- 
bywaniemi często fałszowanej wody 


Mattoniego szczawa alkaliczna Sauerbrunn.. 


SŁODOWA 
użyta jako 
Godatek do kawy  ziarnietej 
jest 


jedynie zdrowym | 


napojem. 


Dostać motna wengasio. 
ua kg. 26 ct. 


| Baczność! Zpowodulichych | 
H | usgiędownictw trkieva awra- 
p |eać uwagę na- orzginalno 
|  paenki z nasgwiskiem 


Kathreiner 
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słoik | 
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Artykiły podróżne |Artykuy dla potrzeb do-| Tą gezon WIOSENNY 


Na sezon Artykuły toaletowe | Na zbliżajacy się REIM | FRIEDRICH siia e Aa MAAS BM mowych Omi NA 
budowlany |Mydł raae, krajowe sezon letni EAN AU Poduszki gumowe do | Papiery transparentowe |E arby olejne 
— MNT os A Z A PRZYBORY Linja A-B KRAKOW Rynek 37 podróży | Ceraty, Chodniki, Linoleum] do użycia gotowe, 
Wapno hydrauliczne, francuskich, niemieckich | do rybołostwa i Bo ocali r a Necesery de podróży Roef bw sajoi szybko schnące do po- 

i krajowych po conach najumiarkowańszych: | KALOSZE rosyjskie | skie Artykuły do czyszcz.| mj wania werand 

PŁYTY IZOLACYJNE, wode kolonah = Srodki HAMAK! 5 A i Jaki nacz”ń, sprzętów kuchen.| < , 
Antimerulion | oz) szezenia | konserwo. |dla dorosłych i dla dzieci| Artykuły chirurgiczne Kremy i lakiery [Pr „owych, okien i t. p. |altun, sztachet, ogro- 
Carbolineum 4 Lawn-tennis do pielęgnacji chorych do o po Są 4 ychbu-| Artykuły do prania  |dzeń, schodów, okien, 


ia zębów — Wody to- 
TEKTURY SMOŁOWE | ajetowedo włosów S;odki|KROKIETY — KULE 


r 5 A Środki do czyszezenia su- | drzwi odłó ścian 
do pokrywania dachów | kosmetyczne do farbowania i KRĘGLE i hygieniozne PASTA „SPORT „(kien od plam, Farby do Amin PER bry- 
SMOŁOWIEC GAZOWY | włosów, do pielęgnowania, Kule | Kręgie dziecinne Pasta „Selekaryn* | farboman. materyj, do piór, mey ZA it 
i àrzewny odmładzania i upiększania PRZYRZĄDY K A RTY do G RY I w tubkach. do firanek, Środki do kon- ser p- 
FARBE NA DACHY | twarzy — Pudry toaletowe | gimnastyczne o grodowe Krem „Meltonian* czarny | serwowania i czyszcz. obu- | Farby i lakiery 


Olejki i pomady do włosów Huśtawki Whistowe, Piquetowe, Tarokowe |i biały do konserwowania | wia, Środki owadogubne i d dł6 
i preferansowe. bucików, przeciw myszom iszezurom o podrog. 


Farby do fasad. rzybory toaletowe. Balony i piłki gumowe. 


Praktykant Wy PRocnik POWOZIE |Kucharz lv ka| Zakład rzeźby 


galanteryjny, poszukuje zaraz po- | wrokryty, do sprzedania. Wiado: charka, gi |" i 
K.M. Olodzńskego Ly. 


zamiejscowy, znajdzie umieszcze- | sady. Łaskawe zgłoszenia pod: UB : : pko 
nie S Riin JAMA EKIERA, Kra- B D.“ poste roii ite en mość ulica Długa, Nr. 34 u la-| któraby umiała prowadzić i wy- 
Kraków, ul Dietla 107. 
cieszy się obszerną a przychylną opinią, 


ków Karmelicka 18. _ 1326 2-3 1823 2, 6 kieraika. 1822; 2 3), 501 Waókuchnią przy handln, 
M którą mu zjednało sumienne i artystyczne 


a tym świata padole poszukuje z ir derino trema od SNAR 
towarzyszki żyela urzędnik urawski Słanisław PER: aja. ba . 
poste restante Jasło „12 Nar- x E f 3 „_ | Informacji bliższych udzieli Admi- 

eyz“ 1335 2 2| poleca swoją pracownię sukien męskich, wykonuje nistracja Głosu Narodu. 


i według najnowszego kroju i mody, gustownie i elegancko Sw LARA 
É A: f b ps z PI q ykonanie zamówień, oraz ceny przyst 
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uzdolniony, w handlu galanąeryj- č Orę S | l im er tarze. ambony, feretrony, stalle. konfesjo- 
no-drobiazgowym znajdzle uts oraz mundurki dla pp- Studentów, Krakó Romek "gł: "IE=8 paly. chrzeielnice kropielnice, pulpity i 
Wsie g gp 1827 2 3 Kraków, ulica Jagiellońska L. 11, parter. 1329 2 Haas tok B= 802 w ogóle EN z do R | 
i zl 3 urządzenia kościoła należy, w drzewie, ka- 
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Raki ŻYWE $ Z F, [l N g Gorsety Ira l CHSK |e pomniki, grcby, tablice Metr rd z ka= 

kupuje każdą ilość Dom Ekspor- W mie © | A e mienia i marmuru, 
Bo Dyonizy Kośnierski 4 a lado ! 1ENIE. . ka g krój zupełnie nowy, wykona- EOdnawia. rzeczy stare, jak citarze, ambo- 

Wiedeń, — IX. Lichtensteinstrasse Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, ny ściśle wedłue anatomi- ny, kamienne pomniki i t. d. 
Nr. 32/34. 1333 20 że z dniem 1 maja r. b. otworzyłam na nowo Maga. TA ah Agathias © aira Dostarcza nareszcie olejne obrazy do 

Kto chce dostarczać, ten otrzyma * zyn i fabrykę narzędzi chirurgiczuych, or- M «bak ME P J ołtarzy, chorągwi, feretronów. 
informację, zostanie pouczony, 0- © topedycznych i wyrobów nożowniczych, przy względnieniu warunków hy- Ponieważ wymieniony zakład de każde- 
trzyma koszyki, mo i zarobi przy- © Pay Sk = 1.5 we Lwowie i takowe nadal prowadzić 4 gienicznych, oraz go działu prac powyższych posiada uzdo|- 
tem, tylko niech się zgłosi. 4 Ee 84PO o niat: 2 7 J 2 > 6 nionych specjalirtów. a oparty jest na zna- 
D ETA Józef Witoszyński. G O RSETY czniejszych kapitałach, przeto daje gwa- 
0 wynajęcia : 2 Takież same magazyn i fabrykę prowadzę pod moją firmą > drwi rancję należytego wykonania | ścisłego 

BALON na I-szym piętrze, na- | $ tu w Krakowie w domu własnym. ulica Florjańska l. 45. wiedeńskie dotrzymania terminu 

dający się na megazyn mód. — |< Gruntowne i wszechstronne obznajomienie się z tym zawo- z pierwszorzędnej pracowni Do objęcia znaczniejszych prae przy- 
„potrzebie może byc na praco- dem daje mi możność wszolkie wymagania moich szanownych hi yi aan on bywa firmant na miejce. (Na żądanie 
wnię lub mieszkanie dodane od- Klientów zadowolić i zaufaniu Tychże godnie odpowiedzieć. Á 5 ka H p zesyła się cennik i oiłpowiednie rysun- 
owiednie pokoje, dom Lenerta, Prosząc o łaskawe względy i poparcie P. T. Publiczności, © | 11€ wykonane, kroje zastoso- ki). W pewnych warenkich przyjmue się 
ławkowska 6. ISAWSZE + kreślę się z wysokiem, poważaniem wane do sukien ostatniej mody. spłatę ratami. 354 1.5 
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otrzymał już 7 Wiedeń—Hetzemdorf, kwiecień 1896 r. 
Ażeb im długoletnim Odbi łatwić nab i ich 
MAGAZYN MUD F”. E © = I TES A żeby moim długoletnim iorcom ułatwić nabywanie moie 


letaniny kaszpstej [ff Krakowie, Rynek główny Nr. 28, szo piero AIA BURSZTYNOWO OLEJNYCH FARB LAKOWYCH 


; ka l. nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 s $ r imig: 
= lig a j 752 16 0 poleca swój do zapuszczania samemu sobie podłóg miękich 
? 5 : A : 
bardzo tanie 1 eleganckie Pa E qJ urządziłem $ KŁ A D tych uznanych i pożądanych fabrykatów W KRAKOWIE 
ee emni ASKŁAD SUKIEN MĘZKICH 


Kwiaty i Wstążki. cywilnych i wojskowych u Panów Reim & Friedrich 


Zamówienia zamiejscowe zała- z ne p dei me. h A akas LERN: 074 TAR, siot 1 i 
twia natychmiast. 1273 20 jakoteż 1 stroje narodowe. gdzie po tych samych cenach, Ja e: W ATA i mieć można i WA LU 
Największy skład maszyn do ||] Nadmieniam, że otrzymałem świeży trans ierów i 

h a , > port mater- P s 
szycia ŚINGERA czółenkowych ||| jałów wiononnyeh £ hior braonan port mater- Hetzendorfska fabryka Lakierów i Farb O. ERITZE 
i pierścionkowych i rowerów z pierwszej ręki, mogę przete wszelkim wymaganiem Szanów- 2 


Józefa TWANICKIEGO następoj | nej P. T. Publiczności zadość uczynić, Ceny najumiarkowańsze. Masło PTEN ETNI "| 
Fas = 


świeże. Serki śmietanko- M łyn wodny 


| we. Masło kuchenne bar- 
KAMIENICA 1324 dzo dobre 28 y y ww 
dostać można po umiarkowanych |Z Najnowszemi urzadzeniami walcowemi do mie- 


, cenach w sklepie spożywczym | Jenja. żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo- 
II DIĘtrOWA, MARJI MADEJSKIEJ, gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 


o 6 oknach frontu, | Kraków ul. Sienna. obok Jatek, NZ zy =. z 
a ei "| przyjmuje zamówieniazamiejscowe | W mieście o 10.000 ludności gdzie stoi stały gar- 
„rL Pe mó wiep” 


ogrodem i placem bu-|, W wszelkich choro- nizon wojska z wielkiemi koszarami dla piechoty i 
dowlanym, w śród- bach pedaimuje Aig 94 Fapnych artylerji, które same całą produkcję „młyna konsu- 
mieściu, z dochodem | chorych Marja Kieress, ui. |MOWAĆ mogą — zatem zbyt zapewniony na miej- 
3250 złr. Retoryka 13. 1325 2 6.,[SCu — jest fachowcowi rzutnemu mającemu kapitału 

za 39.000 Złr. | POS MED | obrotowego około 6,000 złr. za czynszem rocznym 


i 


otthormo 
Liniment. Gapsiel somp. 


z aptoki Riehktera w Pradze 
unane jako znakomite uómiorza- 
igos mąoioranie; po oenie 40 kr., 
70 kr. id A. do nabycia we wszys- 
tkioh aptekach. Tege powszechuio 
ulubienogo środka domaw age as- 
leży zawsze krótko a wąsiowato 
żądać: 

Riektora Liniment z „kotwicą* 
PEZET EAT 


i tylke batelki opaźrzeme znan 
AA fab. M a 


Nr. 25 


GZ UN A8UXy ‘MOHBI 


Kraków, Rynsk, 


Ceny najniższe. 
Cenniki przesyła się franco, 1265 


Mam do sprzedania do sprzedania. p ` 

PARE KLACZY 4 sia Kapisł potezołny| Mieszkania e. <A 
gniadych, dobrze ujeżdzonych, ró- Diertors -apteka 15.000 złr. Wiado- P A d © w y d 4d i erz aw ie mn ii a 
wnież POWÓZ s dobrym sta- | | | 794 otym ion w Pradze. mość J. Strycharski,|l© wynajęcia 


nie. — Stojałowski, Paszczyna Adm. Głosu Narodu. 1279 zarazi 56 lub za umiarkowaną ceną do sprzedania. 


o. p. Derubica. 1801 3 3| 22 987 85 Ul. Krowoderska Nr. [51 (w uliczce) yea Ne" T 
EE A "RORE: Właściciel człowiek niefachowy zdecydowany na- 


tów Patentowane, podwójnie żłobione Jami na szynk luk kawiarnię, wet wejść w spółkę Z rzetelnym fachowcem, dając 


WPI Mya 2. stajnia na 3 konie i wozownia, 4 . Hi : ; 
4 Li Pa We EAEN. at Da :h A ki t | 3. różne drobne mieszkania po część obrotowego kapitału, a wrazie kupna, zostawi 
BRE WAW; CROWKI Cementowe 1 i 2 pokoje. znaczną część ceny na hipotece. 
WA ie Y ..ż z obu stron smołowcowane, poleca „Bawię Nibęskazndi! pań Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
5 z oje li R n + . A 
y krajowa fabryka dachówek |ou i czerwca: T piętro 2 po-|1 budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 5 8 
cementowych koje i kuchnia, Wiadomość: Dział inseratowy »Głosu Narodu«. 


TI. ,iętro 3 pokoje kuchnia, 


Tugendhat & Scherer Ulica Radziwiłłowska Nr. 14. |©©***9999990+ 


od 1 czerwca b. r. a $ f * 
- ARJ KRAKÓW, 1 pokój i kuchnia II, piętro. Z Miejscow ość lecznicza © 
SFe. Biuro: ul. Mikołajska I. 9. Ullca Radziwiłłowska Nr. 19. a a ma >4 
Pokrycie dachówka cementową przedstawia następujące korzyści. „odl lipea b. r. i Gie lice wać S$chónan >4 
Wyjątkową moe WAR any temperatury. I. a SWI i E © 
upełną nieprzemakalność tak podczas opadów desaczowych jak śnieżnych. R jA À r 
Lekkość i TWOKE pokrycia, r w i y nie pańskie). ; W CZECHACH >< 
Pokrycie dachu zachowuje zawsze proste kształty. Wiadomość u stróżów domów. Od wieków znane i sławne gorące ałkaliczno-solankowe s 
Dokładne przyleganie do siebie fulcow. . =. 872 7 15 termy (23—270 R.) Kuracja ciągła przez cały rok. Wyszcze- + 
Pokrycie uskutecznionem byś może nawet pod kątem 16. a lat 3 gólnia się przeciw goścowi, rheumatyzmowi, ubezwładnieniu, + 
"=" ; zał KUCHARZ w wieku tat 30, newralgil | innym chorobom nerwowym; Świetne asutki wy- 

k. testa na uskutecznione pokrycia: uzdolniony w sztuce kulinarnej hórobach SoS hesi pra 
Rafinerji nafty hr. Potockiego w Trzebini, kiiku budynków dla c. k, Dyrekcji Salin w Wieliczce, poszukuje służby w restauracji lub Kości Lig DAL) ac Pa rza Pk , €ięclowych 1 złamaniu 4 
Kasarni w Rakowicach, Gmachu Dyrekcji Policji w Krakowie, Budynku Uniwersyteckiego w Kra- na prowincji w większym domu kiwa | 1 w zna Y a sę, * s , 
kowie, Budynków gospodarczych Wnuego Bałtazińskiego w Jasieniu, Wgó Dra Lemera w Sanoku, obywatelskim. Posiada świadectwa Wszelkich wyjaśnień udziela i wynajem mieszkań n- € 
JWgo br. J. Michałowskiego w Witkowicach, JWgo hr. Potockiągo w Pisarach pod Krzeszowi- W | bardzo dobre. Zgłoszenia łaskawe skuteczmis: "Inspektorat „' hąpielowyu w Täplitz "Schönen 4p 

cami ete. etę. etc, można każdego czasu w naszem biurze przejrzeć. przyjmuje: Murawa Antoni, Kra- w Czechach: 1076  3—6 > 
ków, plac Arjański 2. 1317 2-31 099999979 


procent fabryka uwzględniać nie będzie. 1306 3 


A> o Fabrykasstór i żaluzyj Józefa Kóhlera w Krakowie, 
| ike zawiadamia Szanowna P. T. Publiczność, żę ajentom przy zamawianiu rolet, należy się tylko 15%, zadatku. wyższy 


Nr. 108 


>GŁOS NARODU« 


>WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMY A BEE 


Restaar: cja w Hotelu Pollera 


F. Wójciekiego w Krakowie. 
Objad za I złr. 750 
Niedziela dnia 10-go Maja b. r. 
( Zupa à la Rehn 
I J Rosół z kaszką perłową 
'l Consomme z rawiolkami 
Jajka 2 la princese 
Í Muszelka z łososia w maj. 
IL. Rysolki francuskie z drobiu 
| Sztuka mięsa a la flamand 
SE u angielska 
Kurczę z rusztu z groszk. 
Iii! l Główka cielęca a la tortin 
t File do beuf i la Colberg 
„ Murzynki z bitą śmintaną 
y, j Hreeuszki z cebulą 
lS Galaretka 
Ser — owoce — kawa, 
Buljon własnego "me 
bn kilo po 4 złr- 


— AS 0PO Ś zaw i. 
i DDM Z OGRODEM lub 
UDIĘ kamienicę I piętrową, 

za dopłatą 5000 złr. 

po banku. Łaskawe oferty pod 
adresem J. D. B. 20 Zwierzyniec 
poste restante, 1353 1-4 


30 par dubełtowych 


używanych, oszklonych 


OK IE N 


po 5 złr. w hotelu pod Różą 
do sprzedania. 1341 1—3 


Osoba młoda 
z 3000 złr. a. w. majątku, wyj- 
dzie zamaz, za urzędnika kawale- 
ra lub wdowca, L. N. N. poste 
rest, Biecz. 1328 1-3 


NIEMKA 


wiekn 25 lat, poszukuje miejsca 
do dzieci. Adres w Administracji 
1349 „Głosu Narodu“. 1 2 


| EE A 
KSIAZKI powieściowe, po- 
dróże, humorystyka tanio do sprze- 
dania, Adres Falke Myślenice, 
1348 T3 


Dom murowany w Bochni 
o 5 pokojach, knchni, 2 piwnice, 
z oficyną 0 3 pokojach Z kuchnią 
stajnią, wozownią, ogrodem owo- 
cowym i warzywnym, z 2 morgami 
pola ornego w najlepszem miejscn 
przy górnym Rynku, jost do sprze- 
dania. Wiadomość: B,szewski 1. 
249 Bochnia, 1352 1 3 


może mi destarczać koszyki lub 
wskazać adres koszykarza, po- 
trzebuję małe tanie koszyki do 
eksportu, mogę brać partjami, 
potrzebować będę do 10.000 sztuk, 
Dom Ekeportowy Dyonizy Kośnier- 
ski IX ski IX Lichtensteinstrasse nsteinstrassę 32/34. 


Fakt. 


Jest rzeczą o- 
gólnie uznaną, 
że dziś panie za- 
wdzięczają co- 
DY A dziennemu uży- 
waniu pasty 
Pompado- 
mr ową śliczną 
barwę cery i o- 
wą miękką ary- 
30488 płeć, będącą oznaką 
prawdziwej piękności. Zawsze czy- 
sta, nigdy nie popękana lab pory- 
sowana skóra, twarz i ręce bez 
zmarszczek, pryszczów, plam z 
mrozu | goraca, wszystkie te za- 
lety osiągnię się zawsze, jeżeli się 
używa dla swej toalety prawdziwą 

astę Pompadour, puder 
Pim nilar i mydło Ri- 
xa. Te higieniczne artykuły le- 
karze często polecają. 

Celem ominięcia naśladowań, 
trzeba s'ę zapewnić, że każda fla- 
szecCzka ma rzeczywiście podpis: 
Dra Rixa, Wien, Ii., Pra- 
tersirasse Nr. 16, Rix - Hof. 

1231 Aa inae m 


Medał zasługi w r. 1894. 
Wystarczy raz uczynić próbę, 
ahy przekonać się o znako- 

mitym patunka własnego 


wy robu 
PŁÓCI E Ni WEB 
na koszule. 
prześcieradła bez szwu, 
reezników, obrósów, chu- 
stek, dym Itd. 

Kte raz spróbował, ten został 
stałym msim odbiorca. 
Polecam rewnież bardzo tanio 
znakomite „materje na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 
i półwełniane. 

Cenniki k próbki wysyłam dar- 
o ł opłatnie. 
cał adresować tylko: 


„Władysław Gonet w 
Korczynie”. Op. loco. 697 


Łask NARODU«. 11 


e BOSCO RADARY 
| 
Padd b 


> E gi, 0xfordy, drelichy, kretony, batysty, barehany, flanele, « 
DQ Kasany, Kamgarny, Enan A 


Kraków, 


ę Płótna Korczyńskie i zagraniczne, %3 
3 BIELIZNĘ damską, męzką, dziecinną i stołową, 
` BIELIZNĘ Prof. JAGERA, 


t. p.. 


Z | pa” WYPRAWY ŚLIBNE, 


7 pe WAKE wyborowe, a po możliwie najniższych cenach. "wag 
K ża. pzocnauńdmoą à SETZ E DANE NA RATY SERUM OPO ONG gwaranojik 


ZARA RNAAWNNANA OSEE $ 


REUTER & CH 


Comimandit-Gesellschaft für elektrische Anlagen 


WIEN 


1X, Peregringasse No. 1. 


BELEUCHTUNG 


KRAFTÜBERTRAGUNG. 


ALLGEMEINE ELEKTRICITÄTS- GESELLSCHAFT, BERLIN." 


General-Repräsentanz der; 


jowe Towarzystwo Handlowe | 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
SAF” wypłaca 10% aywiaendy za rok 1895 Tw 
Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszezędności na 6% 

za zwykłem wypowiedzeniem. 
„|| MAGAZYN TOWARZYSTWA POLECA |== 


? 
l 


? 
’ 
6 


F H e g 
PEITAI 57 + + + ży + 
NOZE 2.09 RY ` 


ase, ae 
t OOOO kis A 


Rynek gł L. 26 


DAOS OZ d 
OKOROKOKOM: 


868 31 0 


poleca Wielki wypor: bluzek i szlafroków sezon. matinee i pegnoiry, § 
Halki jedwabne, wełniane i kretonowe, 

SEE" KONFEKCJE DZIECINNE, 

SĘ GORSETY "TĘ w WIELKIM WYBORZE 
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. i dams. 
Skarpetki i Pończochy dla dorosłych i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p., 


STe 
*2,1*% 


OKO 


EE EEC EEIN 
ie Meżezyzna >] Porter angielski 


ze studjami, korespondent, znają- 
imperial, poleca 


cy języki krajowe, poszukuje po- 
południowego biórowego zajęcia. * 
Henryk Fuglewicz 
dawniej K. KNORECK i Spółka, 
1236 8 30 


Adres T. C. Adm. Głosu Narodu, 
ROWERY 
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi was 
runkami Bona: Iranci eg 
+ Albin, skład maszyn w Pod- 
nia. Oferty adr. M, 100 „In- | górzu, (stare przyjmuje w za- 
1153 


walidendank* Chemnitz in S. | mian). 0 10 


Pamiątka I-ej Komunji św. 


Obrazki (z drukiem odpowiednim). od 75 et. za 100 szt. i wyżej. Mo» 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 1-80 et. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 
oraz obrazki do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca 


specjalny Skład artyknków dewocyjnych i obrazów Św. 


1267 90 oraz książeczek do nabożeństwa 
KAZIMIERZA ZAJĄCZRKROWSKIEGO 
w Krakowie, „pod Aniołem“ plac, Marjacki 8. 


Kto chce pieniądze zarobić ? 


1318 Zastępstwo 23 


patentowanych nowości dla 
restauratorów i prywatnych 
za wysoką prowizją do odda- 


Agentur für Galizien & Bukowina bei Herrn Adolf W. Schłeyen, Lemberg: Hausmann, Passage Nr. 7.  S$chichta 


22000000000000000000000000000) 


t 
| 
| 
| 


C. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych w Krakowie. 


do 1. 19953. 


Rozpisanie dostawy. 


Podpisana c. k. Dyrekcja ruchu zamierza w drodze ofert rozdać 
dostawę poniżej wyszczególnionych materjałów na czas od 1 lipca b.r. 


aż do końca czerwca 1897 r. a mianowicie: 


Tłuszczu twardego 


Oleju mineralnego do wozów . . . . . . . . . 


tid 


Nafty . . . . 
Łoju . . . . 


lokomotyw . yw 


kolejowej Dyrekcji ruchu (oddział mechaniczny). 


Oferty napisane na przeznaczonym do tego celu formularzu, należycie 
„Oferta na dostawę materjałów do oświe- 
tlania i smarowania* należy wnieść do c. k. kolejowej Dyrekcji w Krakowie 


ostęplowane i zaopatrzone napisem : 


najpóźniej do 12-tej godziny w południe, dnia 30 maja b. r. 


Ceny materjałów, włącznie z opakowaniem, 


ze stacji kolei państwowych. 


Odnoszące się do oferty próbki, należy nadesłać w osobnem opakowaniu, 
opłabuie, w ilości wystarczaj ącej do wykonania prób i w dwóch egzemplarzach. 
Dostawa wszystkich materjałów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1-go 
lipca br. do końca czerwca 1897 w miarę potrzeby na podstawie częściowych 


zamówień. 


Każdemu oferentowi przysługuje prawo być osobiście obecnym przy ko- 
misyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 30 maja br. o 2-ej godz. popołudniu. 
Podpisana c. k. Dyrekcja ruchu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na 
całą ilość oferowanego materjału, lub też tylko na część takowego, jako. też 


i zupełnego nieuwzględnienia tychże. 


Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, 


jące warunkom niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione. 
W Krakowie dnia 10 maja 1896. 


C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


00000000000000000000000000000000005000000 


1261 1 I 


3800 ,, 
. 280000 , 
2800 ,, 

Bliższe szczegóły podają formularze ofertowe, które taksamo jak 
ogólne i szczegółowe warunki dostawy można przeglądnąć, a względnie 
otrzymać (dla zamiejscowych za przesłaniem porta) u podpisanej c. k. 


należy podać franco jednej 


albo też nieodpowiada- 


300 kg. 
30000 ,, 
50000 ,, 

g specjalnego do cylindrów lokomotyw (vaseliny) 32000 , 
Smarowidła stałego . i 


MYDŁO 


ze znakiem „Klucza* jest nieprześcignione 
w dobroci i tanie. 1075 6 14 
Do NABYCIA W KRAKOWIE 


u F. Fischera, J. Wentzla, Sykutowskiego, Reim 
i Friedricha, Romana Drobnera, J. Kckiera, Szar- 


skiego i Syna, J, Nagla i Kemplera. 


KROPLE ŻOŁADKOWE 


aptekarza ©. Brady 


(Marjacelskie krople żołądkowe) 
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem* ©. BRADY 
w Kromieryżu (Morawa), 
oddawna doświadczony i znany środek leczniczy z pobudzająceta 
iwzmacniającem działaniem na żołądek w razach osłabionego trawienia. 


Krople żołądkowe 


aptekarza C. Brady 
(Marjacelskie krople żołądkowe) 


są w czerwone skłądane pudełka opakowane, za0- 

patrzone wizerunkiem Matki Boskiej Marjacelskiej 

(jako znak ochronny). Pod marką ochronną 1 mnsi- 

znajdować się następny podpis: "RR 

Składniki są podane. 

Cena SSN 4 cent., podwój- 
mej 70 cent. 


Bchutsmarke, 
Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołądko- 


we wielokrotnie bywają fałszowane — proszę więc przy zakupnie 
uważać na markę ochronną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać. 


Krople żełądkowe do nabycia: 
Kraków w apt, W. Redyka, w apt. F. Sobierajskiego, w apt. Eug. Hellera, 
w apt. Arnolda Reifera, w apt. Rosenberga, w apt. J. Trauczyńskiego 
spadkob., w apt. Wiszniewskiego, w apt. Fort, Gralewskiego, w apt: 
Karola Jahr, Andrychów w aptece Am. Mironowicza, Bochnia w. 
aptece Alfr. R. Weissa, Chrzanów w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Józ. Bilińskiego , Grybów w aptece Józf. Kordeckiego, 
jaworzno w apt. A. Jeleń, Kenty w apt. Eust. Sokalskiegn, Limanowa 
w apt. H. A. Zubrzyckiego, Lipnik w apt, Aug. Fuchsa, Milówka w 
apt. Reisnera, Myślenice w apt. Wł, Gumińskiego, Oświęcim w apt. 
Palaszka, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego, w apt. W. Kalinowskie- 
go, Stary Sącz w apt. Julius Fiałkowski, Nowy Sącz w apt. Jaku- 
bowskiego, w apt. Wikt. Filipka, Żywiec w apt. L. Graff, w apt, 
J. Herdliczki, Sucha w apt. E ELAUN Wieliczka w apt. Bruno 
26 Miczyńskiego, Zakopane w apt. Ferd. Tabean. 37 0 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej wymagazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis A vis Fiotolu Saskiego. 


1268 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. 


— Robota dokładna. 


12 


| 


Dziś w Niedzielę 10 Maja br. 


ETABLISSEMENT 
„ODEON 


Kraków, ul. św. Gertrudy 27. 


>GŁOS NARODU». >WSPIEZAJWY CODZIEŃ PRZEMYS% OJTZYSTY», 
Ubezpieczenia wyw: Ga ogmia. S daż ofert 
i ziemiopłodów od grado- prze aż Oleriowa. 
a bicia, Plac i budynki przy ulicy Wolskiej pod L. 
Ubez IeCZENIA $ 7 w Krakowie (ogółem 1052 sążni kwadratowych) 
p wszelkich kombinacjach 
A s Chęć kupna mający, złożyć zecheą oferty piśmienne, do 
pray muje dla krakowskiego Towarzystwa Róż dotai być ma ała i sumie 5900 złr. najda- 
wzajemnych ubezpieczeń i udziela wyczerpujących lej do dnia 20 maja 1896 r. w Sekretarjacie Uniwersytetu 
: . Kraków, dnia 6 maja 1896. 
Dr Władysław Miłkowski $ 1840 1 3 Senat Akad. Uniw. Jag. $ 
w Krakowie, ul. św. Anny Nr. 2. 124 | 9999900999" 
Przy ul, Batorego I. 1. 
7 pokoi z przedp, na I piętrze, | Kraków, Bukiennice Nr. 28 naprzeciw wieży ratuszowej 
Ela alot ire NOWO OTWORZONY 
parterzo. 3 pokoje z przedp. na LI | c ład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych. 
właściciela na I ptr. od godz. 3 
do 6 popołudniu. 1346 1 3] Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu- 
PROGRAM: dełkach. — WF Znaczny wybór aw do podróży, do palenia, 
Meble toaletowych | galanteryjnych. "qmg Bilety wizytowa litografowane, 


Reżyser: Alois Dangi. 
Kier. muzyki: 8. Cybalski. 


1269 jeszcze mało używane 


jak nowe, są ze wzglę- 
du odjazdu b. tanio 


budynków, ruchomości, towarów 29209000000009090= 
A życia człowieka we 
są do sprzedania. 
informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję Jagiellońskiego, gdz e też kogo zasięgnąć mogą wiadomości. 
Stanisław Karliński 

są do wynajęcia od 1-go lipca br. 
ptr, i na parterze. Wiadomość u 

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 

drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 


h * Wyłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wlerusz 

CZĘŚĆ I do sprzedania. Niemojowskiego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks, Krakowskie, 
L igorot kapeli do- W | pedzichów 17 I ptr. 1344 1-2 AGENCJA GAZET. 127070 

ej. LLL 7 
śni > ° ° Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 

a dos wah apipwacka Sprzedaż wioski a TEE w r. 1894 dyplomem honorowym c, k. 
4. Ella Litli, subretka, 1342 W JOW Jasielskim, pl ną "Ro Minsterstwa handlu. 
5 Pan Alols Dangl, charakte- i . 
_ rystyezny komik. 250 mórg obszaru, w czem ,100 m. Krajowe Towarzystwo 
6. Pna Wiktorja Karabin, tan- $ | pięknego lasu, reszta orne ł ąki. tkackie 

cerka narodowa. z tartakiem wodnym, młynem | 
7. The two Walleno's, po. 


dobremi budynkami, z wolnej rg- 
ki każdego czasu 


do sprzedania. 


Wiadomości bliższej udzieli oso- 


biście Jan Strycharski, w E =] poleca Szan. P. T. Publiczności swego 
Adm. Głosu Narodu, lnb listownie, uł ds 


wyrobu czysto lniane, sławne z do» 
za nadesłaniem marki 15 ct. 


EART roci, ręcznie tkane, 
Ajenta handlowego 


y ESEA pŁOTNA KORCZYŃSKIE 


A U od najgrubszych do najcieńszych web 
z siedzibą w Berlinie, potrzebuje | . . 1 
Dom handlowy i Eispotóy by. |] bielizne stołową 
onizy Kośnierski, Wiedeń IX Li- 
chtensteinstrasse 32/84. Kaucja, o wzorze kostkowym i adamaszkowym } 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


podanie żądanej płacy i dotych- 
|A 
DE wyprawy ślubne. W%% 


dwójny kuglarz. 

„ Panna Lola Lieblich, nie- 
miecka ekscentryczka. 
— (0 minut pauzy. — 


CZĘŚĆ IL 


9. Koncert kapeli domowej. 
10. Panna Koncewicz, polsko- 
niemiecka śpiewaczka. 
11. Sześcloletni zadziwiający 
chłopczyk Józef Karabin, 
międzynarodowy śpiewak 
i tancerz. 

12.Aifrea I Lola Lieblich, 
humorystyczni duetyści. 

13.The two Walleno's, po- 
dwójny kuglarz. 

14. Ella LIN, subretka, 

15. P. Ludwik Karahin, mistrz 


[o s) 


„Prządka“ 


w Krośnie 


czasowego zajęcia pożądane. O 
ferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. 1343 1-5 


PF REECE 3e 1 Ą 


rób Kto ma do sprzedania | iegraf i stacja kolejowa w miejscu). 
> j w dobrym stanie Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 
Codziennie wlelkie MASZYNĘ 
p rzedstawienie. do szycia Singera, za przystępną ||Ą Wyłączny skład szybko schnącej farby spirytusowo- 
ogo cenę, niech da wiadomość pod: lakierowej do podłóg firmy 


jj. M. poste rest. Kraków 22. 
uszk | 1880 11 


000006606 0606096600 


J. Zaplatalski 


Kraków, Rynek gł, linja A—B, 
POLECA NA SEZON OBECNY: 

Wielki skład kufrów, oraz wszelkich przybo- 
rów podróżnych, 

Obówie męzkie i damskie z jasnej skóry, 
oraz na gumowych podeszwach do „Lavn Tennis“. 

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne. 

Krawaty w najnowszych fasonach, 

Rękawiezki męzkie i damskie glace, oraz z fil 
a Ecosse. 

Bieliznę męzką i Dra Jaegera. og m 

Mydła, perfumy, wodę kolońską. 

Gąbki, grzebienie i szczotki. 

K alosze lekkie rosyjskie i amerykańskie. 

Wielki wybór drobiazgów do szycia i haftu. 


Ceny jaknajniższe. 


000060666000000000660 


Kręgle i kule do kręgli 


Z DRZEWA „LIGNUM SANCTUM“ 1039 
polecają po najtańszych cenach 


Reim i F'riedrich 
w Krakowie, Linja A—B, Rynek główny L. 37. 


MAGAZYN MÓD 


oraz pralnia firanek i koronek 


WANDY HOROWICZOWEJ 


ul. Florjańska L. 26, I. piętro, w Krakowie 
poleca na obecną porę kapelusze od najskromniejszych do najwy- 
fwintniejszych. Modele paryskie i wiedeńskie; kapelusze żałobne. 
Przyjmuje kapelusze do przerobienia i przefasonowania po cenach 


umiarkawanych. 113% 6 0 
au a] a uszcy Wstążki, Hafty, Gorsety, 
©6606666860660660660666066680666666666666 5 3 
Ą J Wachlarze, Rękawiczki 


Pierwszorzędna Restauracja i Cukiernia |% ORAZ 
ALEKSANDRA SOŁTYKOWSKIEGO WSZELKIE PRZYBORY DO 
w Babee pod Matką Boską 
otwarta zostaje dn. 20 mają b. r. 


i poleca się Szanownej Publiczności. 
QODOOSDOODOOOOE 


Christof Schramm weWiedniu 


Lakier ten nadaje barwę i połysk za jednem po- 
ciągnięciem i wysycha w 1 godzinie, do nabycia w 5-ciu 
koloruch we fiaszkach litrowych po złr. 1:20 w handlu 


«-« Reim i Friedrich x 


| EEE AB, KRAKÓW, Rynek gł. L. 37. 


Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie. 


Otworzona w r. b. w m. Zywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny). 

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie wprost do nas (stacja poczt. 
i telegr. Zywiec). Nadto naszym zastępcą objazde- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisław Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 
Zyrardowskiej w Królestwie Polskiem. 

PP. kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze- 
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie* 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego. 714 14 0 


„Lywięcka fabryka sukna Bogucki, Korsuth, Kamocki*. 


Woalki, Rysze, Fischu, 


1275 3 3 


złr. I"8© (wydanie na chińskim papierze). 


Zamówienia nadayłać prosimy wprost do Krosna (poczta te- | Dnia 23 maja 1895 (w 
480 29 0 


Najmodniejsze i w największym wyborze 
„Parasolki angielskie“ główny skład na Kraków, 
Koronki, Aksamitki, 


Paski damskie, 
z fabryki J. E Zachariasa, 


SZYCIA i HAFTU 
poleca JF najtaniej TRĘ 


E. SMIDOWIGZ, Kraków, Sukiennice L. 29. 


(Aj =p 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 


>GŁOS NARODU». Nr. 108. 


Ar) . . . . 
(dróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejowych! Takiem od- 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może 
Do nabycia w Krakowle, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1012 


Księgarnia H. ALTE NBERGA we Lwowie 


wydaje obeonie 1339 1 5 


Mickiewicza Dziady Cz. I. IL iTV. 


z illustracjami Cz. P. Jankowskiego. 
Całość obejmie pięć zeszytów po złr. 1°60 (wydanie zwykłe), 
— Przedpłata na ca- 


łość z góry uiszczona wynosi: 1) wyd. zwykłe złr. 750, 2) wyd. 

na chińskim papierze złr. 850. — Prócz licznych rycin tekstowych 

wydawnictwo zawierać będzie 10 wielkich heliegrąwur. 
JMS Zeszyt I i IK-gi już wyszedł. Tag 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą. 


Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 


NAIWIĘKSZY i NAJTAŃSZY 


Magazyn szkła | porcelany, 
WYROBÓW Z MAJOLIKI i MASY KAMIENNEJ 


Wł. Tomaszewskiego 


w Krakowie, Rynek Nr. 16. 
Serwisy stołowe w cenie od 6.— do 100.— złr. 


A do białej kawy, 3.50, 15.— , 
á „ herbaty „320, 20— , 
ę „ likieru „lL— , 8.50 , 
3 „ octu i oliwy, 1.80, 5— . 
Garnitnry do mycia „3— „ 18.— , 


Uwaga. Zwraca się szczególniejszą uwagę pp. akade- 
mików i gimnazjalistów na dział przyborów i aparatów 
chemicznych, w tymże magazynie nowo zaprowadzony. 
Cenniki dła] działu chemicznego do przeglądnięcia w magazynie. 
Firma istnieje od roku 1866. 144 


sobotę) o godzinie 4%/, popoł. 
odbędzie się 


XVIL ZWYCZAJNE P 
Walne Zgromadzenie 


ozłonków 


TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO w BOCHNI 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
na które wszystkich P. T. Członków tegoż Towarzstwa 
Rada Zawiadowcza niniejszem zaprasza. 
Porządek dzienny: 


1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Zawiadowczej, wybór 
sekretarzy do spisania protokołu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż 
wybów skrutatorów. _ K 

2. Sprawozdanie Dyrokcji z czynności kasowych za rok 1895. o 

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1895. A 

4, Wniosek Rady Zawiadowczej w sprawie rozdziału zysku zr. 1895. 

5. Wybór uzupełniający trzech członków Rady Zawiadowczej na 
lat 2 ($. 25 stat.) f 

6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1896 ($. 48 statut. lit. h.) 


można 
w go- 


Bilans i sprawozdanie za rok 1895 przejrzeć 
w biurze Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni, 
dzinach urzędowych. 
W Bochni dnia 5 maja 1896 r. 


Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczko- 
wego w Bochni. 1336 1 


księgarnię wyszłą w 32 nakła- 
dzie Broszurę Radcy Medyc. 
do robienia tutek cygare- 
towych nieklejonych 


Dra Miiilera o 299 
nadwyreżonym sy- 
poleca Jeneralny Reprezentant 
Dyonizy Kośnierski, 


siemie nerwów i sy- 
stemi nym 
Wiedeń, IX. Lichtenstelnstrasse, ie Sezualny 
1151 32 34. 96 


Opłatna przesyłka za nadesła- 
niem 60 ct, w markach poczt. 


dam temu, kto| Curt Röber, Braunschweig. 
l [ mi Po dniccy 
* jaką posadę (słu- 
żbę). Wiek 29 rat, I Masa gi HYGIENICZNE 
mnazjalna. F. Turenne ra. 
ków poste rest. 1205 3 8 artykuły gumowe 
rozmaite, 
wysyłają pod dyskrecją 
odwrotnie 
q 


ReimiFriedrich 
W KRAKOWIE 

Linja A — B, Rynek Nr. 37. 

Cennik specjalnie na żądanie 

gratis i franco. 964 11 0 


f| Willa 1 ptr. 


pod kopcem Kościuszki, z dużym 
ogrodem, z 8 ubikacjami, cała lub 
częściowo, |do wynajęcia zaraz. 
Wiadomość przy ul. Topolowej 
L. 38 u właścicielki. 1287 3-3 


1254 3 4 


poleca swój obficie zaopatrzony na obecną porę 


aw Magazyn Towarów bławatnych, Skład Płócien, stołowej Bielizny it.d. wa 


Towar świeży doborowy. — Ceny bardzo niskie. 738 
Właśololsika | wydawozyai: Józefa Rogoszowa. = W drakaral W. Kornecklege w Krakewie. 


4 


